„OPOWIEŚĆ ATLANTYCKA” — NOWY F/ „ NAD KTÓRYM PRACUJE OBECNIE 
REŻ. WANDA JAKUBOWSKA. SCENAR(JSZ),, IEŚCI" ZOSTAŁ NAPISANY NA 
PODSTAWIE OPOWIADANIA MIROSŁAW, GO PT. „WAŁ ATLANTYCKI" 


„ DRUKOWANEGO W MIESIĘCZNIKU ". STANISŁAW WOHL JEST GŁÓW- 


zo 
NYM OPERATOREM FILMU. NA NCU ONY we BOHATEROWIE „OPO- 
WIEŚCI ATLANTYCKIEJ": DAMIA R LEWEJ) I MICHAŁ BUSTEMANTE 


ARTYŚCI Z INDII. Po sukcesach w Związku Radzieckim 
przybył do Polski na szereg koncertów hinduski zespół arty- 
styczny z programem oryginalnych tańców i muzyki ludowej 
Indii. Egzotyczni artyści spotkali się unas z gorącym przyjęciem. 
Oto fragment klasycznego tańca w wykonaniu Vijay Ragahav Rao 


7:1. Tegoroczny sezon hokeja na lodzie otwarty został serią 
spotkań młodzieżowych reprezentacji ZSRR i Polski, które od- 
były się na sztucznym lodowisku „Torwar" w Warszawie. 
W pierwszym” spotkaniu (fragment na zdjęciu) hokeiści radzieccy 
odnieśli wysokie zwycięstwo nad gospodarzami w stosunku 7:1 


DAWNE I NOWE 


'W dniach od 30 paździer- 
nika do 28 listopada br. 
odbywać się będzie Prze- 
gląd Filmów Polskich, któ- 
ry zapozna widzów całego 
kraju z produkcją kinema- 
tografii polskiej w okresie 
dziesięciolecia. 


Oprócz dawnych filmów 
zobaczymy trzy nowe fil- 
my fabularne: Pod gwiaz- 
dą jrygijską (druga część 
Celulozy), Pościg (film 
barwny) i Uczta Baltazara. 
Ponadto wejdą na ekrany 
nowe filmy: Gwiazdy mu- 
szą płonąć, W cyrku, Kro- 
nika Odrodzenia | Wraki 
(filmy dokumentalne), Mi- 
kołaj Kopernik, Miniatury 


Kodeksu Behema (filmy 
oświatowe), _ Koziołeczek 
(kolorowy | film rysunko- 
WY). 


PRZED WYBORAMI 


W związku z wyborami 
do rad narodowych odbędą 
się w wielu kinach w 
okresie Przeglądu Filmów 
Polskich specjalne pokazy 
filmowe oraz wystawy 
osiągnięć gospodarki naro- 
dowej w okresie dziesię- 
ciolecia. 


Wszyscy widzowie, któ- 
rzy mieszkają w dużych 
miastach, będą mogli o- 
bejrzeć nowe polskie fil- 
my w jednym z dwóch 
lub trzech kin specjalnie 
do tego przygotowanych. 
W pozostałych kinach bę- 
dą wyświetlane filmy, któ- 
re oglądaliśmy już na e- 
kranach w latach poprze- 
dnich lub w.tym roku. 

W_ mniejszych miastach, 


posiadających dwa lub 
trzy kina, jedno z nich 
będzie przeznaczone na 


przegląd nowych filmów. 
Pozostała część kin miej- 
skich, nie objęta przeglą- 
dem, wyświetlać będzie 
filmy produkcji zagranicz- 
nej. 

Mieszkańcy Warszawy i 
Łodzi otrzymają do dy- 
spozycji pięć kin premie- 
rowych, w których na 
zmianę wyświetlać się bę- 
dzie nowe tytuły. 


DLA WSI 


Dla widzów wiejskich 
przygotowano pewnego ro- 
dzaju niespodziankę. Wie- 
lu z nich ujrzy po raz 
pierwszy w wiejskich ki- 
nach stałych i ruchomych 
— polskie filmy kolorowe. 
Zobaczą oni na swoich 


POLSKA 

KRONIKA 

FILMOWA 
43/54 


Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mat- 


cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — 5.  Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: 
wrót z Chin (zdj. W. For- 


Po- 


bert). Jesienne manewry 
gada Gradzika (zdj. Z. Rap- 
lewski). Na odłogi! (zdj. W. 
Leśniewicz, J.. Sowiński). 
Załoga „Daru Płocka" (zdj. 
M. Wiesiołek). Artyści z In- 
dii (zdj. W. Janik, M. Wić- 
siołek). 7:1 (zdj. K. Szcze- 
ciński). Ze świata: Konfe- 
rencja dziewięciu (Anglia). 

Pięciolecie NRD (NRD). 


ÓW POLSKICH 


ekranach: Piątkę z ulicy 
Barskiej i Pościg (oba te 
filmy są kolorowe), Trud- 
ną miłość, Niedaleko War- 
szawy. Z dokumentalnych: 
Gwiazdy muszą płonąć, W 
cyrku i barwne filmy ry- 
sunkowe: Koziołeczek, Hi- 
storia o czyżykach, Nie- 
bieski lisek, O kaczce-plot- 
ce. 


OŚWIATA 
NA EKRANIE 


W związku z projekcją 
filmów oświatowych (Mi- 
kołaj Kopernik i Miniatu- 
ry Kodeksu Berema) odbę- 
dą się w kinach specjalne 
odczyty przed projekcją. 


BILETY 


Sprzedaż biletów na 
wszystkie filmy wyświet- 
lane w okresie Przeglądu 
Filmów Polskich odbywać 
się będzie według normal- 
nie obowiązujących przepi- 
sów. A _ więc: sprzedaż 
zbiorowych biletów ulgo- 
wych, abonamentów i bi- 
letów normalnych przed 
każdym seansem. Tak jak 
zwykle i w okresie Prze- 
glądu bilety ulgowe dla 
pojedyńczych osób naby- 
wać będzie można w ka- 
sach tylko na seanse 
wcześniejsze. 


Z 


(zdj. K. Szczeciński). Bry- 


. 
Mażna sprawa 
est taka jedna sprawa niemała i nie- 
gi duża, ale bardzo ważna — paląca. 
Z nią też zwrócą się pewnie do gro- 
madzkiej rady i młodzi, i starzy, mężczyźni 
i kobiety. Po prostu cała wieś, bo to już 
ludziom dojadło jak najgorsza bieda. 

Przyjeżdża na przykład kino na wieś, a 
tam rozwalona stodoła czy chałupa, woda 
leci 2 powały, jeżeli to pora deszczowa, 
i w takiej „sali* wyświetla się film. Lu- 
dzie klną, bo to i źle widać, niewiele sły- 
chać, siedzieć też  nieurygodnie, nawet 
i stać przykro, bo pod nogami woda chlu- 
pie. . ) 

Niewiele troszczyły się dotychczas władze 
terenowe o poprawę i wygląd kina wiej- 
skiego, ale niewiele też wykazywali inicja= 
tuwy i sami widzowie. Wiadomo, do pó- 
wiatu daleko, w gminie nie ma z kim 
gadać i tak szło z dnia na dzień, z roku 
na rok. 

Powiedzmy szczerze, dotychczasowe rady 
narodowe nie zawsze i nie wszędzie wy- 
kazywały właściwy stosunek do spraw kul- 
tury w ogóle, a do sprawy kina w szcze- 
gólności. A przecież na wsi dokonuje się 
ogromny, niebywały w naszej historit prze- 
łom polityczny, ekonomiczny i kulturalny. 

Doceniając te wielkie przemiany wsi pol- 
skiej, władza ludowa postanowiła powołać 
do życia gromadzkie rady narodowe. 

W grudniu bieżącego roku w całym kra- 
ju odbędą się wybory do rad narodowych. 
Wszyscy ludzie pracy z miast i wsi pójdą 
do urn wyborczych złożyć swe głosy na 
tych, którzy najsumienniej i najdzielniej 
będą reprezentowali interesy mas, którzy 
gorliwiej niż dotychczas zatroszczą się o 
coraz bardziej rosnące potrzeby kulturalne 
i materialne społeczeństwa budującego so- 
cjaMem. 

Ważny to i doniosły akt w dziejach wsi 
Pblskiej. Gromadzka rada narodowa będzie 
odtąd właściwym gospodarzęm swojej wio- 
ski. Do tej rady, do tego gospodarza będą 
się zwrucać obywatele ze swoimi małymi 
i dużymi sprawami, ze swoimi troskami 
t potrzebami. .— 

Dziś ludzie na wsi interesują się życiem, 
rhcą wiedzieć jacy są ludzie gdzie indziej, 
jak pracują, jak walczą, co się dzieje w 
kraju i ma świecie. Słuchają radia, czytają 
książki i gazety, chodzą do kina, gdy ich 
czasem odwiedzi... Ba! Tu właśnie wyłazi 
ta bieda, która już ludziom dojadła. 

Film, ta najbardziej masowa ze sztuk, 
jeszcze na wieś nie wszędzie dociera. Nie- 
wiele wykorzystywało się na wsi działaczy 
kultury i aktyw społeczny organizacji ma- 
sowych, którym kino powinno ułatwiać pra- 
cę w odrobieniu zacofania kulturalnego lat 
przedwojennych. Ale to nie tyłko sprawa 
kina, które jest bardzo ważne w życiu dzi- 
siejszej wsi. Wiele” spraw mają gromady 
do załatwienia, wiele prac wymagających 
szybkiej decyzji i poprawy. Zatroszczą się 
o opuszczone kina wiejskie. Odremontują 
zniszczone lub znajdą nowe, wygodne świet- 
lice dla swego miłośnika kina, który gar- 
nie się do wiedzy, który w skromnym lecz 
wygodnym lokalu pragnie oglądać filmy mó- 
wiące mu o świecie, o wielkich budowlach 
komunizmu i o jego własnym kraju budu- 
jącym socjalizm. 

Gromadzka rada narodowa — to dla wsi 
wielka rzecz. Zejdą się gospodarze, uradzą, 
postanowią i zrobią. Czasem może bez wiel- 
kich kosztów, sąsiedzką współpracą, gospo- 
darskim systemem nie tracąc czasu na zbęd- 
ne nieraz wyjazdy do powiatu celem uzgo- 
dnienia, zreferowania, sprecyzowania itd. 

Pamiętajcie, 
gromadzkie, jakich wybierzemy do 
obywateli! 


nich 


' Ń JATT 


takie będziemy mieli rady 


SEOSACEPAAS 


Aleksander Ścibor-tylskci 


le mogę się oprzeć wrażeniu, 

że na gruncie sztuki sąsiadu- 

Ją u nas ze sobą dwie metody 
artystyczne. Tę drugą metodę na: 
zwałbym socjalizmem dietetycznym. 
Polega ona na usuwaniu z filmowe- 
40 |adłospisu potraw twardych | wy- 
maqających od konsumenta qryzie- 
nia i zastąpieniu ich możliwie dużą 
ilością deserów. Kąski trudniejsze 
do strawienia pozostawia się, w myśl 
tej metody, klientom innych Jadło- 
dajni, a zwłaszcza tym, którzy, że 
tak powiem, stołują się w Iiteratu- 
rze. 

Wyznawcy tej metody twierdzą, że 
pokazywanie spraw drażliwych i dys. 
kusyjnych, konfliktów bolesnych i 
jątrzących, stron tzw. ciemnych i 
niewesołych jest w filmie daleko nie- 
bezpieczniejsze niż w prozie czy 
poezji. lleż to razy na komisjach 
słyszeliśmy sakramentalną formułkę, 
że coś nadaje się — i owszem — do 
powieści, opowiadania czy noweli, 
mało tego — że będzie tam warto. 
ściowe i cenne, ale jest nie do przy- 
Jęcia na ekranie! Ilość tzw. pozyty. 
wów, dostateczna w literaturze, z 
requły okazuje się niezadowalająca 
w kinematografii. Charakterystycz- 
nym przejawem tego stanu rzeczy 
są utwory, których druk przebiegł 


a które ze wzqlędów za- 
sadniczych niądy nie doczekały się 
izacji filmowej. 

Mamy więc do czynienia z teorią 
Glcszącą, że w zakresie oceny dzieł 
filmowych wolno i należy posłuqi- 
wać się kryteriami w pewnym stop. 
niu edmiennymi od tych, jakie stoso- 
wane są na obszarze sztuk pozosta 
łych. A wszystko to, rzecz jasna, z 
powodu specyfiki filmowej. 

Otóż zastrzegam się, że szanuję 
wszelkie specyfiki przynależne roz. 
maitym gatunkom sztuki. Domyślam 
Się, że z gliny nie można budować 
MDM-u, że marmur nie nadaje się 
do wyrobu krawatów, że na skrzyp- 
<ach trudno wykładać qeometrię, a 
w dwugodzinnym filmie niesposób 
zawrzeć  „Trylogii* Sienkiewicza. 
Uznaję wszelkie specyfiki z wyjąt- 
kiem ideologicznej. Co więcej, są- 
dzę, że taka specyfika jest od stro- 
ny teoretycznej nie do obronienia. 
Uważam za niemożliwe, ażeby coś, 
<o jest partyjnym odbiciem rzeczy- 
wistości w jednym gatunku sztuki, 
przestawało nim być w drugim. I to 
tylko ze wzqlędu na odmienność 
środków wyrazu Że tu — słowo, a 
tam — obraz. Cóż z tego, że obraz? 

Słyszy się, że wszelkie zjawiska, 
że tak powiem, kłopotliwe przema- 


RZY NA NAR 


wiają z ekranu dziesięć razy silniej. 
szym głosem niż z książki; że brud 
baraków robotniczych, zdjęty przez 
kamerę, jest suqestywniejszy, „bar- 
dziej brudny" niż w autorskim tek- 
ście. Bo czytelnik nie wszystko to 
potrafi sobie — przy lekturze — wy- 
obrazić, a tu widzi, widzi w całej 
nagości. No dobrze, a  pozyty- 
wy to co? Przestaje widzieć, u li- 
cha? Jeżeli przedtem nie wyobrażał 
sobie np. błota przed domem, to i 
uśmiechu komunisty, o którym pi- 
salo się obok, też sobie wyobrazić 
nie umiał. Tutaj dostaje negatyw w 
stężeniu  dzieslęciokrotnym — to 
prawda. Ale bądźmy konsekwentni! 
W takim samym stężeniu otrzymuje 
też wszystko, co tekst zawiera pięk- 
nego. Albo coś jest niepartyjne w 
ogóle — | tu i tam — albo pozostaje 
partyjne i w filmie. + 

A zatem co — masowość? Maso- 
wość zmienia sprawę? że film oqlą- 
dany jest przez miliony widzów, a 
książka rozchodzi się tylko wśród 
dziesiątków tysięcy? Pięknie! Cóż 
wobec tego powiedzieć o rzeżbiarzu, 
którego dzieło rozchodzi się w oqó- 
le w jednym eqzempiarzu? Wynika- 
łoby z tego, że poprzeczka ideowo- 
artystyczna musi być dla rzeżbia- 
rza jakaś niebywale niska, bo | cóż 
to za odpowiedzialność — jeden 
eqzemplarz? 

Tymczasem nic nie słychać, aby 
rzeźbiarze sobie specjalnie folgowa- 
Ji. Wydaje mi się. że niezależnie od 
swojego realnego zasięgu — wszyscy 
twórcy Polski Ludowej, obojętne czy 
malują miniaturki, komponują „na 
flet i waltornię, piszą oktostychy, czy 
reżyserują w fabule — obowiązani 
są do służenia Narodowi z tą samą 
partyjną pasją, z tym samym za- 
miarem dotarcia do najszerszych 
rzesz odbiorców. 

Jeżeli ta sama rzeczywistość kra 
Ju, budującego socjalizm, jest przed- 
miotem odbicia we wszystkich współ- 
<zesnych dziełach sztuki, to dlacze- 
go odbicie filmowe ma być „opty- 
mistyczniejsze" niż inne? Prawda 
Jest jedna dla literatury i dla fil- 
mu.  Osobnej,  kinematograficznej 
prawdy nie ma. 


PRZECENIE EMZIO WSZW 


Więc co innego — koszty? Że wy- 
dawnictwo, angażując się w trudną, 
sporną pozycję, ryzykuje jakąś tam 
sumę w granicach stu tysięcy, a film 
©d razu miliony? że wobec tego mo- 
żna iść tylko na pewniaka, bo pie- 
niądze społeczne a duże? Byłoby w 
tym ciut racji, qdyby nie malut- 
kie „ale”, a mianowicie takie, że lek- 
ko licząc co trzeci film i tak wy- 
chodzi sfuszerowany, a _ pieniądze 
wydane na niego idą w gruncie rze- 
czy na marne. Przy takim — mówiąc 
Językiem artyleryjskim — rozrzucie 
eksperymentowanie nie jest już spe- 
cjalnie ryzykowne. 

Przyznaję się więc, że nie widzę 
powodów, dla których sito miałoby 
inematografii być qęściejsze niż 
w literaturze. Za to widzę powody, 
dla których gęściejszym być nie po- 
winno. Powodów jest dwa: 

Po pierwsze — bez odwagi stawia. 
nia trudnych problemów w filmie 
trudno kusić się o wpływ na roz- 
wiązywanie tych problemów w ży. 
<iu. Czy ktoś na serio przypuszcza, 
że cztery pary ciasnych butów mo- 
Ga komuś zastąpić jedną — na 
miarę? 

Przy pomocy filmów atakujących 
sprawy uboczne załatwia się tylko 
sprawy uboczne, choćby takie filmy 
wypuszczać tuzinami. W niczym one 
narodowi nie pomogą przy boryka. 
niu się z zagadnieniami wagi, że 
tak powiem, najcięższej. 

Po druqie — qdyby teoria ta mia- 
ła zaciążyć nad rozwojem kinema- 
tografii, to pisarze najambitniejsi, 
którzy by z tych zagadnień nie zre- 
żygnowali, zajmowaliby się nimi tyl- 
ko w literaturze, a nie w filmie. 
Wiadomo bowiem, że prawdziwego 
pisarza ciągnie na najtrudniejsze 
odcinki walki. 

Jestem przeciw hierarchiom oceń, 
różnym dla różnych gatunków sztu- 
ki. Pragnę, aby film traktowano nie 
inaczej niż literaturę. Pragnę dla 
twórców filmowych, scenarzystów I 
reżyserów tego samego prawa do 
edwaqi. życie, które pulsuje obok 
nas, jest wspaniałe i trudni 


ALEKSANDER ŚCIBOR-RYLSKI 


Tadeusz Konwicki 


rzy okazji moich kontaktów 
P z  kinematografią, kontaktów 
częstokroć bolesnych, dostrze- 
Słem wyrażnie, że bardzo tatwo jest 


zrobić dobry film, a jednocześnie 
niezwykle trudno. My, początkujący 
filmowcy. przypominamy trochę ćmy. 
Widzimy przed sobą w pełnym, 
pięknym świetle zamierzony przez 
nas film. Widzimy qo tuż przed so- 
bą, zdawałoby się, że wystarczy tyl- 
ko rękę wyciągnąć. Lecz kiedy spró- 
bujemy zbliżyć się do naszego Idea- 
łu, kiedy spróbujemy sięgnąć doń 
ręką, uderzymy boleśnie qłowami w 
niewidzialną. na pozór nie istniejącą 
szybę. Tłuczemy więc rozpaczliwie 


© to coś, czego podobno nie ma, i w 
żaden sposób nie możemy osiągnąć 
naszego zamierzenia. 

Uważam, że już czas najwyższy 
śmiało i odważnie powiedzieć, iż je- 
dynym i ostatecznym autorem filmu 
jest reżyser. To, że przez dłuższy 
czas nam, scenarzystom. wmawiano 
P'erwszą i decydującą rolę w filmi 
wynikało z zaściankowości kinemato- 
Grafii polskiej. W nowoczesnym k 
nie autorem filmu jest reżyser. Tyl- 
ko w jego mocy jest zrobić z propo- 
zycji scenariuszowej film nieudolny 
lub dobry. 

Młodzi ale poważni reżyserzy 
bardzo cenią rzemiosło i lubią o tym 


często rozmawiać. Rzecz to chwa- 
lebna. Ale kiedy rzemiosło staje się 
jakimś tajemniczym zaklęciem, kie- 
dy tworzy się z niego sprawę naj- 
ważniejszą, odczuwam  qwałtowną 
irytację. Bo rzemiosło może nas za- 
mordować. Może wprowadzić do na- 
szej kinematografii młodych, stetry- 
<czałych i poprawnych staruszków. 
Rzemiosło trzeba znać, nie wolno 
natomiast nad rzemiosłem cmoknąć. 

Niechby młody reżyser nakręcił 
scenę przez nieumiejętność do góry 
noqafni, byleby w tej scenie odna- 
leźć jakąś prawdę o świecie, Jakąś 
tendencję humanistyczną. 0, właśnie, 
tendencja! Przepraszam, tu się zde- 
maskowałem. Ujrzycie ponure obli- 
cze schematysty. 

Zdarzyło mi się oglądać materiały 
lu naszych filmów. Oglądający po 
Poprawnie zrobio- 
ne, rzemieślniczo nieźle, ale...* | tu 
następowała litania zarzutów. Ten 
tasiemiec zastrzeżeń wynikał z tego, 
że oglądaliśmy te materiały na chłod- 
no, bez emocji, bez współudziału w 
sprawach dziejących się na ekrani 
Dlaczego tak się stało? 

Nie wolno robić filmów na zimno, 
z wyrachowania. Ambitny artysta 
Jest artystą walczącym, a artysta 
walczący nie boi się tendencyjności, 
nie cofa się przed ujawnieniem 
swoich poglądów, swoich zamiłowań 
<zy upodobań. Wszystkie cechy wal- 
czącego artysty składają się na 
'dywidualność jego dzieła filmowe- 
qo. Jeżeli widz choć jeden raz wzru- 


szy się lub choć jeden raz z szacun- 
kiem spojrzy na ekran, wybaczy nie- 
dostatki filmu, 

Mamy wszystko do zdobycia przed 
sobą. Nie boimy się, bo nie jesteśmy 
znów tak słabi. Czerpiemy śmiało z 
bogactw życia. Nasza sztuka filmo- 
wa musi być wszechstronna, wycho- 
Gząca daleko poza poczciwy, dosłow. 
ny realizm szarości, który pewni lu- 
dzie uważają za realizm socjali- 
styczny. Nie sztafaż, nie konfigura- 
cja sceny, nie temat świadczy o par- 
tyjności filmu, ale tendencja arty- 
sty, jego pasja ideowa. Nawet film 
© duchach może służyć Polsce Ludo- 
wej. 

Zdetronizowałem na początku sce- 
narzystów, cały czas schlebiam i 
świadczę  realizatorom. Czyżbym 
lekceważył literatów? Nie. Scenarzy- 
sta uzyska bardzo godziwe miejsce 
w hierarchii filmowej, gdy prawi- 
dlowo ułoży się jego współpraca z 
reżyserem. Ci dwaj ludzie: literat 
i realizator powinni być najpierw 
przyjaciółmi, wyznawcami jednako- 
wych upodobań artystycznych, a do- 
piero potem mają prawo popróbo- 
wać wspólnego filmu. Niedopuszczal- 
ne są przypadkowe małżeństwa, sko- 
Jarzone w CUK-u, są one bowiem 
przeważnie nietrwale i kłótliwe, pro- 
wadzą do rozwodu. A dzieci zrodzo- 
nych w takim stadie nikt nie chce 
oglądać. Więc najpierw przyjaźń i 
miłość, a dopiero później wiadome 
konsekwencje małżeństwa. 

TADEUSZ KONWICKI 
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OPERACJA 
"NADZIEJA: 
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OPERACJA „NADZIEJA* — to nowy polski film fabularny 
zrealizowany według scenariusza napisanego wspólnie przez 
Jerzego Pomianowskiego i Jana Rybkowskiego. Podstawą 
scenariusza stała się opowieść J. Pomianowskiego pt. „„Pocza- 
tek i koniec”, drukowana w swoim czasie w odcinkach na ła- 
mach „Expressu Wieczornego”. Tematem filmu są dzieje 
grupy ludzi różnych narodowości, których ostatnie dni drugiej 
wojny światowej zastają w jednym z małych miasteczek nie- 
mieckich. Film reżyseruje J. Rybkowski. Zdjęcia wykonuje 
W. Forbert. Kierownikiem produkcji filmu jest Z. Szyndler. 


KTÓRE UKAZAŁY 


POWRÓT 


„Cztery pokolenia* — to w szerokie ramy czasowe ujęty obru2 


cych podloże wojennej polityki pruskiego Imaętaliami a wóżnie 


decke, oskariające wojnę i zbrednie dokonane przez 


Film 


tracyjnego 


warunków ekonomicznych i 


brzmią jak 


głos 


niej hitleryzmu. Słowa bohaterki film. 


sumieniu 


„Rodzina Sonnenbrucków" 
inteligencji niemieckiej wobec hitleryzmu i w 


docent Peters 


społecznych 


LĄ 
B. 


uosabłał 


stanowią: 


ukazywał różn 


rodną postawę przedstawicieli 
ny. Zbiegły z obozu koncen- 
zące o wyzwolenie Niemiec 


siły uwdlc 


iedy pierwsze filmy DEFY 
ukazały się na naszych 
ekranach,  zrozumieliśmy, 
iż jednym z głównych celów 
odrodzonej kinematografii Nie- 
miec demokratycznych jest przy- 
wrócenie człowiekowi w Niem- 
czech godności, brutalnie spo- 
niewieranej przez hitleryzm. By 
ło jednak oczywiste, iż stać się 
to może jedynie w wyniku ucz- 
ciwego obiechunku z _ przeszło- 
ścią. Obrachunku tego film Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz- 
nej dokonał. Wyraźnie, jasno mó- 
wił on społeczeństwu niemiec- 
kiemu prawdę przęz samokry- 
tyczną ocenę przeszłości. Z god- 
ną szacunku szczerością wyka- 
zywał, iż bierność mas, oportu- 
nizm środowisk burżuazyjnych, 
tchórzostwo jednostek — ułatwiły 
Hitlerowi jego zbrodniczą poli- 
tykę. 


W dążeniu do obiektywnej 
analizy ekonomiczno-społecznych 
warunków stanowiących tło i po- 
dłoże wojennych zbrodni pru- 
skiego imperializmu, a, następnie 
hitleryzmu, najdalej w _ przesz- 
łość sięgnął film Kurta Maetzi- 
ga Cztery pokolenia 

Główną bohaterką tego filmu 
jest Augusta Schmiedecke, żona 
robotnika, która swą młodość 
spędziła jako pokojówka na ob- 
sługiwaniu rodziny pruskiego 
oficera. 

W jednej ze scen filmu widzi- 
my ją w wielkim schronie ber- 
lińskim, gdzie wśród nagroma- 
dzonych walizek, bagaży, jakichś 
przedmiotów ratowanych z pło- 
nących i walących się domów— 
siedzą milczący ludzie. Są to 
ostatnie chwile hitlerowskiego 
Berlina. Milczenie ludzi, którzy 
utracili wszystko, którzy widzą 
jak wali się w gruzy mit siły 
jeszcze do wczoraj będącej naj. 
wyższym prawem, jest wymow- 
ne. Nie stać ich na bunt, na 
protest. Są bierni wobec wła- 
snego nieszczęścia, jak byli bier- 


(Dokończenie na str. 6) 


DOZDNAPRSBZ TP DUŻ dR 


FILMY 


KTÓRE UKAZAŁY 
POWRÓT 
CZŁOWIEKA 


(Dokończenie ze str. 5) 


ni wobec nieszczęść milionów 
innych. Wśród tego milczenia 
bierności odzywa się głos Augu- 
sty Schmiedecke, zwykłej nie- 
mieckiej kobiety z| ludu: 


— Byliśmy tchórzliwi, milcze- 
liśmy... Ę 

Augusta Schmiedecke w  fil- 
mie Cztery pokolenia jest uo- 
sobieniem tego, co zdrowe mo- 
ralnie, uczciwe i niezniszczalne 
przetrwało w narodzie niemiec- 
kim pomimo hitlerowskich rzą- 
dów. 

Gdy syn Augusty, Hans 
Schmiedecke, zdobywa się na 
wykrętne usprawiedliwienie wła- 
snego oportunizmu, jego matka 
twardo żąda sprawiedliwej oce- 
ny faktów. 

— Cóż możemy na to pora- 
dzić? — mówi bezradnie Hans 
na widok grabieży żydowskiego 
mienia. — Jednostka nic nie 
może zdziałać... 

— Jednostka musi mieć su- 
mienie! — odpowiada mu Au- 
* gusta. 


Jakże inaczej brzmią te słowa 
uczciwej Niemki, niż sformuło- 
wanie żandarma Hoppe z filmu 
Rodzina Sonnenbrucków, który 
usprawiedliwienia zabójstwa ży- 
dowskiego dziecka szuka w afo- 
ryzmie: 

— Dla Niemca sumieniem jest 
drugi Niemiec. 


Porachunek z wojną, porachu- 
nek z hitleryzmem nie byłby 
pełny, gdyby film niemiecki nie 
zburzył burżuazyjnego mitu „kar- 
nego żołnierza" i „zdyscyplino- 
wanego obywatela", który trud 
myślenia i rozmyślania pozosta- 
wia dowódcy i władcy. Film pt. 
Poddany burzy ten mit, uka 
zując moralną nicość pruskich 
ideałów. Ostrość zawartej w tym 
filmie satyry odpowiadała sile 
oddziaływania owych „ideałów* 
na umysły i wyobraźnię bur- 
żuazji. Demaskatorska pasja te- 
go filmu miała uzbrajać świadi 
mość niemieckiego widza trzeż- 
wą oceną przeszłości. 


Ocena dnia dzisiejszego nigdy 
nie należy do łatwych. Ale film 
demokratycznych Niemiec śmia- 
ło podjął zadanie obrazowania 
„rzeczywistości Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, starając 
się nie zacierać ani ostrości pro- 
blemów, ani złożoności zjawisk 
życia. 


Augusta Schmiedecke z filmu 
Cztery pokolenia reprezentowała 
tych Niemców, których uczci- 
wości nie zgasiła noc hitleryz- 
mu, nie zdołały spodlić hitle- 
rowskie zbrodnie. Ludzie typu 
Augusty przechowali w sobie to, 
co cenne było i pozostało w na- 
rodzie niemieckim. Do nich od: 
wołali się przywódcy niemiec- 
kiej klasy robotniczej, gdy ba- 
gnety Armii Radzieckiej wyrą- 
bały dla nich drogę do wolno- 
ści i socjalizmu, 

W końcowej scenie omawiane- 
go filmu Augusta rozmawia ze 
swą wnuczką, młodą studentką. 


Film „Poddany* 


nego obywatela" — ślepych narzędzi 


— Jeżeli wszyscy będziecie 
przeciwko wojnie — mówi Au- 
gusta — to wojny nie będzie. 

— Czy podołamy? — pyta 
młoda Christel. 

— Wierzę, że podołacie — od- 
powiada babka. 

Christel i tysiące jej rówie- 
śników i rówieśnic zdołali do- 
konać już wiele. Nie zawiedli 
zaufania, które w swej młodzie- 


ży pokłada nazód niemiecki. Oni 
wykonali olbrzymią pracę dźwi- 
gania z gruzów swej ojczyzny, 
Oni nieustannie walczą o to, by 
zniknęła sztuczna yranica dzie- 
ląca jeszcze Niemców. 

Filmy demokratycznych Nie- 
miec pokazują miodzież, z któ- 
rej socjalistyczne wychowanie 
zmyło brud hitleryzmu. Ta mło- 
dzież wyciąga dziś dłonie w 
przyjaznym _ pozdrowieniu do 
młodzieży świata. Jest pełna za- 
pału, umiłowania życia i wia- 
ry w przyszłość. Dzięki niej 


proces przebudowy psychiki nie- 
mieckiej przebiega dziś zwycię- 


z pasją zburzył mit „karnego żołnierza" i „zdyscyplinowa- 


burżuazji i pruskiego militaryzmu 


sko. Kierowana przez klasę ro- 
botniczą walka ideologiczna w 
świadomości narodu niemieckie- 
go doprowadziła do twórczego 
przełomu, który w _ Niemczech 
odrodził człowieka. 

w walce tej film Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej brał 
i bierze nadal czynny i skutecz- 
ny udział. 


STANISŁAW GRZELECKI 


Co pokazywano ciekawego 
* na ekranach? Sięgnijmy po re- 
cenzje. 


O filmie „Stalingrad*: 


Dobre tradycje radzieckiej 
kinematograficznej zna- 


szt 
lazły swój wyraz również w 
imie, „Stalingrad". wyświetla 
nym w' „Apollo... 

„Niezaprzeczona jest war- 
tość dokumentarna 4 historycz- 
na. fłlmu. 


(„Rzeczpospolita 
z 1944 r.) 


mr 95 


© filmie „Bitwa o Bobrujsk*: 


„Kino „Apollo” wyświetla w 
kronice fragmenty bitwy o Bo- 
brujsk. Fragmenty krótkie, 
lecz posiadające tyle dynamiki, 
że wystarczą za cały, pełny 
obraz..." 

„Nadciąga Armia Radziecka. 
Działa już wyzierają z hasz- 
a czołgi przebijają stę 
z gęstwin leśnych. Marszałek 
Rokossowski uważnie bada te- 
reny, na których rozegra się 
bitwa o Bobrujsk. 

(„Rzeczpospolita! 
21944 r.) 


czów, 


nr 102 


Q filmie „Majdane! 


„Polska Wytwórnia Filmo- 
wykończyła fllm „Madda- 
nekd "tw nafouższych” dniach 
puści go na ekran. Odtworzo- 
no w nim bezprzykładną tra- 
gedię obozu śmierci, tragedię, 
której nie ma równej w dzie- 
Jach ludzkości..." 
„Wyświetlanie filmu „Maj- 
danele* zbiega się z procesem 
zbrodniarzy niemieckich, któ. 
rzy stanowili załogę obozu 
śmierci, oraz z wystawą ma* 
larską w Muzeum Miejskim, 
poświęconą Majdankowi''. 
„Rzeczpospolita” nr 111 
z 1944 r.) 


O filmie „Ona broni ojczyz- 
ny”: 


mxjeżEli chodzi o stronę ar- 
tystyczna fłlimu. przydałyby 
się niektóre skróty... W scena- 
riuszu jest dużo naiwności". 

„A przecież całość wzrusza. 
Świadczy o tym reakcja wi- 
dzów, dreszcz zgrozy w czasie 
scen pokazujących działalność 
hitlerowców, radość w momen- 
tach zwycięstw odnoszonych 
przez partyzantów". 

„Fllm jednakowo dobitnie 
odsłania oblicza „zdobywców 


zostali do walki zmuszeni — 
„postawią na swoim. 


(„Rzeczpospolita* nr 127 
z 1944 r.) 


Oprac. w. b. 


„DEFA” W OCZACH FILMOWCÓW NIEMIEC ZACHODNICH 


W wyniku _ inicjatywy kół 
filmowych NRD coraz częstsze 
staja się spotkania, pertrak- 
tacje i narady fllmowców obu na 
części Niemiec, 
nowe perspektywy stałej owoc- 
nej współpracy ogólnoniemiec- 
ka wlęsęcznie kinem) 


qodnik 


otwierające 


S'Ż_ Początkiem _ października 
rupa złożona z 30 za- 
chodnio-niemieckich techników 
i PO CAA UzO udała 


się lsber: gdzie 

znajdują, się atellers DEFY, by 
zapoznać się z urządzeniami 
i stanem produkcji filmowej 
NRD. Sprawozdanie z tej wi- 
avty zamieszcza fachowy ty- 


ó 


SFilm-Batter" (Nr. 40). 
Autor_ sprawozdania 
wstępie 
trudno odmówić 
że niejeden ze zwiedzających 
z żalem spoglądał na_ miej. 
sca, gdzie Kiedyś 
pod marką hitlerowskiej UFY. 
Nastęj 
chociaź część budynków prze 
trwała wojnę, to jednak dzi 
dzictwo, 
DEPA 
la oaię niemal zeru. Tym bar. 
dziej rzuca się w oczy olbrzy- 
mi nakład pracy włożony w 
odbudowę i 


achodnio - niemiecki 
Fzhca *chuiid W 
(której 
szczerości), 


e az stała 


pracował 
łogą 


nie. stwierdza, że wyposażona 


które la reofoniczną. 


hw 
Sukcji 


przygo! 
filmów 


rozbudowę wy- 


„odpowiadającej dzić 


iększość 
© specjalnym charakterze zo- 
przywrócona 
przeznaczeniu. Hala synchro- 
nizacyjna o  dwunastometro- 
el. wysokości z pochyłą pod. 
podwójnym sufitem 
jest we własnej 
produkcji. urządzenia 
qrywania dźwięku metodą ste- 


obecnej 
towawcze do pro- 


nych. Wypróbowuje się _naj- 
dogodniejsze proporcje ekra- 
nu. panoramicznego. 


wymaganiom te- 
Spudynków plenerowe "do 
obecnie filmów. 


swemu 
( 
Ogólny, Czas 
roku. 
Filmowcy 
mieccy obejrzeli 
do na- 
realizacji filmu „Pole 
spiler*. Autor 
podkreśla wysol 


wanej 
barwnej. 


trwają 
"panoramicz- 


Szczególną uwagę zwracają ści. 
niezwykle solidne " dekoracje 
realizowanych 

Przeciętny 
okres zdjęciowy każdego tiE 

ok. 8 tygodni, a 
produkcji ok. 


zachodnio - nie. mia i wynalazki 
materiał 
zdjęciowy znajdującego się w 
Poppen- 
sprawozdania 
Jakość uży- 
taśmy 
jednak 
zainteresowanie wywołał 
wy gatunek taśmy czarno-bia- 
łej o bardzo wysokiej czuło- 


Dużo miejsca poświęca 
autor charakterystyce 
sprzetu filmowego znajdują: 
cego się w użyciu w_ atelier 
DEFY i wvorodukowanego w 
NRD oraz pracy wydziału ba- 
dań i studiów DEFY, qdzie 
opracowuje się nowe Ulepsze- 
w zakresie 
Kipotechniki: 

Wizyta w DEFIE uczyniła 
na_filmowcach zachodnio-nie- 
mieckich duże wrażenie. W o- 
żywioneł dyskusji. z. filmow: 
ID padały słowa uzna- 
ŻY BAKER 
no- DEFY oraz wyrazy chęci na- 

wiązania bliźszych  kontak- 

tów. (Jh) 


6j koń stał bardzo długo 
w stajni a *oroja zardze- 
wiała. 


W -filmowym bilansie dziesię- 
ciolecia występuję — ku moje- 
mu bardzo wielkiemu żalowi — 
tylko z jedną pozycją fabular- 
ną, fak już odległą w czasie, 
że właściwie nikt jej nie pa- 
mięta *) 

Zrealizowałem w _ dziesięcio- 
_leciu tylko jeden film fabular- 
ny. Dlaczego? Co mi wypełniło 
pozostałe lata? Poza tym, że 
pracowałem w szkole filmowej, 
byłem zajęty chodzeniem na 
pogrzeby. Chodziłem na pogrzeby 
zgłaszanych przeze mnie kons- 


pektów, scenariuszy, nowel a 
nawet scenopisów. Było tych 
'bów dziesięć. 


Wszystkich nie będę opisywał. 
Kłóciłoby się to z charakterem 
narady, wycelowanej głównie w 
przyszłość — właśnie w to dru- 
gie dziesięciolecie, wróżące prze- 
łomowe wręcz zmiany w na- 
szej sztuce filnowej. Ale ponie- 
waż jest obowiązkiem każdego 
z realizatorów, nawet tych w 
stanie spoczynku, wyciągnąć 
pewne doświadczenie z lat mi- 
nionych, więc ja również poz- 
wolę sobie wyciągnąć kilka za- 
sadniczych wniosków z tych 
bardzo trudnych lat, które mam 
poza sobą. 

Jak powiedziałem, złożyłem 
w sumie dziesięć pomysłów. 
Wszystkie pomysły dotyczyły 
tematyki współczesnej. Wszyst- 
kie te pomysły w rozumieniu 
podpisanych tam autorów by- 
ły ' zamierzeniami bardzo am- 
bitnymi. (Używam słowa  au- 
tor w liczbie mnogiej, ponie- 
waż za tymi projektami nie sta- 
łem ja sam, ale również pisarze. 
Oto nazwiska: Andrzejewski, 
Bieńkowski, Bratny, Flukowski, 
Kuśmierek, St. Kowalewski, 
Kwiatkowski, Promiński, Żu- 
krowski. Na tym miejscu prze- 
praszam ich wszystkich, że wciąg- 
nąłem ich w ceremonie pogrze- 
bowe, za co mogą mieć — i słu- 
sznie — pretensje. 

Poza tym miałem dwie pro- 
pozycje ze strony CUK-u. Za- 
proponowano mi, żebym robił 
film Niedaleko Warszawy oraz 
— Irena, do domu!. Obydwie te 
imprezy pozwoliłem sobie zde- 
cydowanie odrzucić. 

Niewątpliwie trzeba urządzać 
bardzo dużo pogrzebów scena- 
riuszy. Ale można przy tym 
postawić pytanie, czy sposób, w 
jaki CUK i podległe mu komór- 
ki programowe urządzają te po- 
grzeby, jest sposobem  właści- 
wym, świadczącym o dobrych 
obyczajach? 

Mogę być dumny z tego zasz- 
czytu, że za trumną idzie kie- 
rownik Biura Scenariuszy albo 
w niektórych wypadkach sam 
Obywatel Prezes. Ale chciałbym 
za tą trummą zobaczyć całą ro- 
dzinkę, kolegów, Radę Artystycz- 
ną — w ogóle wszystkich tych 
ludzi, którzy są tak przepełnie- 
ni © film. Chcielibyśmy 


widzieć to jakieś zbiorowe cia-. 


ło, które aibo płacze, albo się 
cieszy, w każdym bądź razie 
idzie z wieńcami lub uczuciem 
ulgi. To nie mogą być pogrze- 
by odprawiane samotnie, pogrze- 
by takie, jak się grzebie samo- 
bójców. 

Chcę zacytować dwa przypad- 
ki. Jeden dotyczy , gotowego sce- 
nopisu, a więc czegoś, co stano- 
wi nieledwie odbycie połowy 
drogi do filmu. Chodzi mi o go- 
towy scenopis Elektrowni. Nad 


tym scenopisem nie było nawet - 


dyskusji kolegium czy Rady Ar- 
tystycznej. Nie. było nawet roz- 
mowy z autorami, choćby w 


") Film „Za wami, pójdą inni”. 


- 


SES2GK 


DOŚWIADCZENIA 


FRAGMENTY WYPOWIEDZI REŻYSERA ANTONIEGO 
BOHDZIEWICZA NA NARADZIE FILMOWEJ SPATIF-u 


najciaśniejszym gronie, choćby w 
kącie korytarza! Zatrzymano nas 
w połowie drogi i do dnia dzi- 
siejszego nie wiem, kto tu ma 
rację: ja, czy. Biuro Scenariuszy 
i GUK? Możliwe, że rację ma 
Biuro Scenariu- 
szy i CUK, ale 
ja _ chciałbym 
wiedzieć dlacze- 
go, chciałbym 
zobaczyć  świa- 
dectwo zgonu, 
wystawione 
przez jakiegoś 
lekarza. 

Parę lat temu 
Wytwórnia Fil- 
mów Dokumen- 
talnych zapropo- 
nowała mi zro- 


Cczeństwem, że będzie znowu 
gdzieś pogrzeb. 

Trzecią pretensję  winienem 
mieć sam do siebie. Inercja na- 
szego środowiska polega na po- 
stawie wegetatywnej, anemii czy 
apatii. Trzeba o 
swoje sprawy 
walczyć. Przyz- 
naję się ze skru- 
chą, że brakowa- 
ło mi sił do tej 
walki. Przyzna- 
ję, że przerywa- 
łem niektóre ro- 
zmowy nie ma- 
jąc sił do tego, 
aby dalej kru- 
szyć kopie. 

Czy wystarczy 
powiedzenie, że 


bienie plakatu o każdy _ pomysł 
walce o pokój. szeroko, dokład 
Z najwyższą ra- nie, dogłębnie 
dością * podjąłem pr zedyskutuje- 
się zadania. Po- my? Czy to daje 
trzeba mi było to maksimum 
OR jednego gwarancji, że 
put negaty- pl od- 
aż, metrów ANTONI. BOHDZIEWICZ EYE 
taśmy, chciałem no pozostanie i 
poza tym korzystać z archiwum.  zakiełkuje? Czy to wyklucza 
Nie zgodzono się. Wychodziłem możliwość sytuacji odwrotnej, 
z założenia, że plakat poświęco- możliwość pomyłki? Nie wy- 
ny walce o pokój musi mobi- klucza. 


lizować do walki jak najszersze 
masy ludzi, ale projekt został 
odrzucony. ' „i 

Kto prosił w tym wypadku o 
prawo do eksperymentu? Gość 
z ulicy? Student z I roku szkoły 
filmowej? Nie. O pudełko nega- 
tywu i o prawo do małego eks- 
perymentu prosił posiwiały pro- 
fesor reżyserii w Państwowej 
Wyższej Szkole Filmowej i te- 
go prawa mu odmówiono. 

Robak wątpliwości toczy moje 
biedne serce do dnia dzisiejsze- 
go. Może naprawdę moje pomy- 
sły to były rzeczy gorsze od ta- 
kich filmów, jak Pościg, Trudna 
miłość, Niedaleko Warszawy?... 
W nocy Śpię, budzę się i zapy- 
tuję: a może jednak nie? Może 
jednak 7 adresów, Kalosze szczę- 
ścia, pisane razem z Żukrow- 
skim, i Elektrownia, pisana z Ku- 
śmierkiem i Kowalewskim, to nie 
byłyby pozycje gorsze od tam 
tych filmów? Może byłyby lep- 
sze? Nie wiem tego. I nie wiem 
do kogo mieć pretensje. 

Nasz znakomity gość radziec- 
ki, reżyser Jutkiewicz, wypo- 
wić w rozmowie termin, 
który bym chciał właśnie w od- 
powiedzi na pytanie do kogo 
postawić: abstraktnyj scienarnyj 
otdiel — abstrakcyjny wydział 
scenariuszy. Na czym polega ta 
abstrakcyjność? Na tym że to 
biuro ma niesłychanie wielką 
ambicję pracowania bez realiza- 
torów. 

Niewątpliwie jakieś moje pre- 
tensje idą w kierunku tego ab- 
straktnawo scienarnawo otdieła, 
który mimo ogromnej pasji 1 
żarliwości stosuje niewłaściwe 
metody. 

Druga moja pretensja, a wła- 
ściwie żal, może być skierowa- 
ny pod adresem kolegów, to zna- 
czy rodziny, która te wszystkie 
pogrzeby przyjmuje dość lekko- 
myślnie, zajęta swoimi ważny- 
mi sprawami i tym — grożącym 
każdemu z nas — niebezpie- 


Nie wyklucza dlatego, że dy- 
skusja mad pomysłem _ dzieła 
sztuki jest chyba najtrudniej- 
szym rodzajem dyskusji. Ko- 
nieczność takiej dyskusji istnie- 
je zasadniczo tylko w kinema- 
tografii. W każdej innej dziedzi- 
nie sztuki przedmiotem dysku- 
sji jest dzieło gotowe, skończone 
albo szkic bardzo zaawansowa- 
ny, pobudzający wyobraźnię, po- 
wiedzmy — projekt w architek- 
turze, 


Doskonale rozumiemy _powo- 
dy, dla których mamy bardzo 
długo i dokładnie, z zastanowie- 
niem się, wychodzeniem z po- 
koju i wracaniem do niego dy- 
skutować nad pomysłami. Ale 
nasza wyobraźnia musi umieć 
dokonać tutaj jakiegoś wysiłku. 
Rozbieżności i momenty krytycz- 
ne w tych naradach następują 
wtedy, kedy realizator i pisarz 
stwierdzają, że ich wyobraźnia 
wybiega tak naprzód, że za nią 
absolutnie nie idzie wyobraźnia 
konsultujących, którzy czasem 
dlatego, że mają własną wizję. 
nie potrafią pójść za wyobraźnią 
pisarza. 

Jest chyba jakaś droga, któ- 
ra pozwoli kolegom, podejmują- 
cym decyzję, lepiej się do tego 
zadania przygotować. Krótko 
mówiąc, potrzebna jest znajo- 
mość rzeczy. Od ludzi, którzy 
przyszli z zewnątrz, przyszli do 
nas,a mogli równie dobrze pójść 
gdzie indziej — do teatru, do 
baletu czy cyrku — przyszli je- 
dnak na teren najważniejszej 
ze sztuk, trzeba wymagać, żeby 
z aktem pewnej pokory zaczęli 
się tej sztuki uczyć. 

Nie będę demagogiem, jeżeli 
powiem, że my wszyscy reali- 
zatorzy jeszcze nie umiemy fil- 
mu, nawet z Fordem na czele. 
Ford będzie się całe życie uczył 
filmu i będzie dawał pozycje, 
które będą etapem jego roz- 
woju. A cóż dopiero mówić o 


nas, maluczkich! A cóż dopiero 
mówić o programowcach! „Nie 
można kochać ani nienawidzieć 
jakiejś rzeczy, jeżeli jej się do- 
brze nie zna" — te słowa Leo- 
narda, to hasło powinniśmy głę- 
boko wypisać sobie w sercu i 
my, filmowcy, i koledzy-progra- 
mowcy. Jeżeli w wyniku pozna- 
nia zjawi się głęboka miłość do 
sztuki i filmu, wtedy zapanują 
stosunki arkadyjskie, idylliczne, 
będziemy się wszyscy cieszyć i 
nie będzie między nami żad- 
nych sporów ani przeszkód. Ale 
do tego jeszcze daleko. 

Myślę, że w naszym środowi- 
sku brak jeszcze czegoś, co jest 
rzeczą niezmiernie ważną. Brak 
współzawodnictwa. Nie potrafi- 
liśmy go wprowadzić. „ Zdrowo 
pojęte współzawodnictwo, zdro- 
wo pojęta rywalizacja, szlachet- 
na konkurencja między zespoła- 
mi twórczymi na pewno by po- 
mogła i szybciej, i skuteczniej 
przygotować się do tych wiel- 
kich, trudnych, ale jakże pięk- 
nych, jak bardzo przez nas 
wszystkich upragnionych zadań, 


które przed nami postawiła 
choćby ostatnia uchwała Rządu 
Chodzi o ruszenie miejsca 


zespołów twórczych, które zacz- 
ną współzawodniczyć w  zdro- 
wy, socjalistyczny sposób. Na 
razie tych zespołów nie ma. 
Dlaczego nie ma? To jest wiel- 
ka tajemnica, u której progu 
obok CUK-u stoją sami filmow- 
cy, którzy przez jakąś inercję 
nie potrafili ruszyć tej sprawy 
z. miejsca. 

Trzeba jeszcze raz podkreślić, 
że nie ma nowatorstwa i ekspe- 
rymentu bez ryzyka. Żadnej 
sztuki nie stworzy się w atmo- 
sferze „letniej, nijakiej. Można 
bać się ryzyka wówczas, gdyby- 
śmy mieli drogę usłaną pozycja- 
mi najwyższej wartości, ale je- 
żeli brak ryzyka doprowadza do 
wyświetlania Pościgu, to właśnie 
warto iść na ryzyko. Profilak- 
tyczne wyjaławianie terenu i uni- 
kanie ryzyka niczego nam nie da. 

Inercja, która ogarnęła nasze 
środowisko w : ostatnich latach 
była chorobą, chorobą w pewnym 
sensie wzajemnej nieufności, 
chorobą braku wspólnego języ- 
ka, była chorobą niskiej tempe- 
ratury ideowej i artystycznej. 

Miłość dla sztuki, niestety, w 
psychice artysty: wiąże się czę- 
sto z miłością własną. Sam ła- 
pałem się na tym uczuciu i wi- 
działem je u innych. Myślę, że 
mądra praktyka krytyki i sa- 
mokrytyki pomoże nam niewąt- 
Pliwie oczyścić się z tego szko- 
dliwego,  płytkiego,  próżnego, 
pełnego pychy błędu: przerostu 
miłości własnej, która zaciemnia 
sąd i jest przeszkodą, żebyśmy 
ruszyli naprzód ławą. Myślę, że 
to dopomoże nam w _ pogłębie- 
niu szczerego, gorącego, żarliwe- 
go oddania dla wielkiej sprawy, 
której wszyscy służymy. 

Celuloza, Piątka z ulicy Bar- 
skiej, Gwiazdy muszą płonąć — 
to nie przypadek, to symptomy, 
które wyraźniej niż  jakiekol- 
wiek słowa świadczą o tym, że 
próg jest przekroczony, że na- 
stąpił pewien przełom, że w 
drugie dziesięciolecie wchodzimy 
dojrzalsi, czemu nie trzeba się 
dziwić, bo dziesięć lat to jest 
szmat czasu, 

Wierzę, że na tej naszej na- 
radzie po raz ostatni może zda- 
rzył się wypadek, że ktoś z 
realizatorów zaczął _ zbierać 
kwiatki, z których bukietu zro- 
bić nie można. Wierzę, że na 
następnej naradzie każdy będzie 
miał naręcze żywych świeżych 
i pachnących kwiatów. 


ANTONI BOHDZIEWICZ 


Ti 
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C zy zdarzyło się komuś przed woj- 
ną być na wsi w kinie? 

Kino w Polsce sanacyjnej skrzętnie 
cmijało wieś. Był to bowiem teren dla 
eksploatacji filmów niewdzięczny, bo 
nierentowny. Jechać z kinem na wieś 
albo otworzyć na wsi kino stałe — nie 
opłacało się przedsiębicrcom kinowym 
goniącym za łatwym i pewnym zys- 
kiem. Wieś była za biedna na to, by 
chodzić do kina, więc pozostawała po- 
za zasięgiem jakiegokolwiek oddziały- 
wania kulturalnego. Kina budowano 
i otwierano wyłącznie w miastach. 

Po wojnie nasza kinematografia mu- 
siała nie tylko odbudować zdewasto- 
wane w czasie wojny kina miejskie, 


— 


ILOŚĆ P 


ale pomyśleć także o odrobieniu tych 
olbrzymich zaniedbań, jakie pozosta- 
wiły nam lata gospodarki kapitali- 
stycznej. Dzięki wielkiemu planowi 
udostępnienia kina mieszkańcom wsi, 
jaki zaczęto realizować w roku 1950 
— kino stało się jednym z ważnych 
czynników wielkiej rewolucji kultu- 
ralnej, która dokonała się po wojnie w 
Polsce. $ de 5 

Jakie są w tej dziedzinie osiągnięcia 
dziesięciolecia, niech powiedzą liczby. 
Spójrzcie ile mamy kin i ilu nas dziś 
w mieście i na wsi ogląda filmy. 

Przed wojną frekwencja roczna w 
kinach polskich wynosiła 45 milionów 
widzów. A dziś? 


——— 


398 RUCHOME 


SZKOLNYCH D j 
ŚWIETLICOWYCH SIKUł 
INSTAUKTAŁOWYCH 


RUCHOMYCH 


ŚWIETLICOWYCH 
INSTRUKTAŁOWYCH 


RUCHOMYCH Lam] 
[I 


[BRT gw 21 


Z0Ł. 
I 


56 | 


WIEJSKICH ST. 


_502 MIEJSKIE | 


"Te sukcesy ilościowe nie idą jednak w parze z jakością 
obsługi widzów. W wielu naszych kinach projekcja, a zwłasz- 
cza reprodukcja dźwięku pozostawia wiele do życzenia 
I dlatego wytyczną dalszego rozwoju sieci naszych kin 
w miastach i na wsi musi być nie tylko stały wzrost ich 
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ilości, ale i unowocześnienie i polepszenie wyposażenia tech- 
nicznego kin już istniejących. 

Tego domagają się dziesiątki milionów polskich widzów. 
I te słuszne żądania kinematografia nasza musi w najbliż- 
szych latach zaspokoić, musi dbać o kulturę obsługi widza 


10 LAT 


FILMU 


DOKUMENTALNEGO 


okresie _ najstraszliw- 

szego terroru okupa- 

cyjnego na ziemiach 

polskich, w  listopa- 

dzie 1943 r— na ekr: 
nach Związku Radzieckiego uk: 
zał się pierwszy polski film do- 
kumentalny Przysięgamy Ziemi 
Polskiej — reportaż z przysięgi 
żołnierzy nowouformowanej I-ej 
dywizji im. Tadeusza Kościusz- 
ki. W roku dziesięciolecia Polski 
Ludowej nasza nowa kinemato- 
grafia liczy sobie więc jedena- 
ście lat. 

Film dokumentalny rodził się 
w ogniu walk frontowych. Po 
Przysięgamy Ziemi Polskiej i 
Bitwie pod Lenino (oba te fil- 
my nosiły wspólny tytuł Polska 
Walcząca) ukazują się dalsze re- 
portaże z działań bojowych 
Wojska Polskiego: Na Zachód, 
Zdobycie Kołobrzegu, Zagłada 
Berlina — realizowane już w kra- 
ju 


Realizatorzy z Czołówki Fil- 
mowej przybyli do Lublina ra- 
zem z pierwszymi oddziałami 
Wojska Polskiego. Dwa dni 
wcześniej ludność wyzwolonego 
Chełma witała w osobie opera- 
tora filmowego kapitana Olgier- 
da Samucewicza — pierwszego 
w swoim mieście polskiego ofi- 
cera. 

Obóz w Majdanku, ciała po- 
mordowanych na Zamku Lubel- 
skim, opowiadania o _ bestial- 
stwach hitlerowskich, przecho- 
dzące grozą wszystko, co można 
było sobie wyobrazić — wyzna- 
czają filmowcom polskim nowe 
bojowe zadania: stworzenie do- 
kumentu zbrodni faszyzmu, któ- 
ry by dał świadectwo temu, co 
się działo © Polsce przez pięć 
lat okupacji. 

Reżyser Ford realizuje wstrzą- 
sający reportaż z Majdanka. 
Jeszcze zanim świat dowie się 
prawdy o Oświęcimiu, na wiele 
miesięcy przed amerykańskim 
reportażem o obozie zagłady w 
Belsen-Bergen — Majdanek rzu- 
ca faszyzmowi nieodparte 0s- 
karżenie, 

Wojna dobiega końca; rozpo- 
czynamy odbudowę zniszczonego 
kraju i zburzonego życia narodu. 
Realizator-dokumentalista — jest 
wszędzie gdzie budujemy i cd- 
budowujemy, gdzie tworzymy 
nowe formy organizacyjne, gdzie 
dokonują się rewolucyjne prze- 
miany. 

Film S. Urbanowicza i O. Sa- 
niucewicza Budujemy War: 
wę ukazuje budzącą się do ży- 
cia stolicę Polski; wyświetlany 
za granicą pod tytułem Warsza- 
wa oskarża przez wiele lat nie 


schodzi z ekranów Francji, Bel- , 


gli i innych krajów. 

Tak jak w okresie wojny 
znajdowaliśmy polskich doku- 
mentalistów na wysuniętej linii 
frontu — tak w okresie odbu- 
dowy ambicją ich jest jak naj- 
bardziej wielostronne ukazanie 
gigantycznej pracy narodu w 
tych trudnych chwilach. W la- 
tach 1946—49 krystalizują się 
zasadnicze kierunki, rodzaje i 
cechy charakterystyczne polskie- 
go filmu dokumentalnego 

Na pierwsze miejsce wysuwa 
się reportaż z całym bogactwem 
form od rozszerzonego tematu 
kronikalnego i relacji o aktual- 
nych wydarzeniach — do impre- 
sji epickiej, impresji poetyckiej 
f fabularyzowanej opowieści do- 


kumentalnej. Pojawia się film 
publicystyczny, plakat i felieton 
filmowy. W tym okresie film 
dokumentalny -zdobywa dużą 
popularność najlepsze pozycje 
na długo pozostały w pamięci 
widzów. Odrą do Bałtyku, pu- 
blicystyczny Ostatni Parteitag w 
Norymberdze, Suita  warszaw- 
ska, 40 dni Pafawagu, Powódź, 
Wielki redyk, Połowy daleko- 
morskie, Młoda wieś, Odpowiedź 
i wiele innych znaczą etapy doj- 
rzewania polskiego filmu doku- 
mentalnego. 

W jesieni 1949 roku ukazuje 
się Szeroka droga — film o bu- 
dowie Trasy WZ. Film ten 
miał ogromne znaczenie dla roz- 
woju naszej twórczości doku- 
mentalnej. Ukazał on nie tyl- 
ko porywającą historię pierw- 
szej socjalistycznej budowy w 
Polsce, ale po raz pierwszy od- 
słonił istotę treści naszych cza- 
sów — nową postawę człowie- 
ka w stosunku do pracy, nowe 
formy życia kolektywu ludzkie- 
go i motor działania ludzi — 
kierowniczą rolę Par Film 
ten oznaczał przezwyci: 
tyrealistycznych kierunków w 
naszym filmie dokumentalnym 
i zwycięstwo realizmu socjali- 
stycznego jako metody twórczej 
polskich dokumentalistów. 

Droga do realizmu  socjali- 
stycznego nie była prosta ani 
łatwa. Nad wieloma filmami 
ciążyło spaczone spojrzenie, wy- 
nikające z niepełnego rozumie- 
nia przez realizatorów sensu za- 
chodzących w Polsce przemian. 
Stąd mimo wielu cennych war- 
tości prawie we wszystkich 
wcześniejszych filmach mamy 
przewagę scenerii nad _ ludźmi, 
brakuje w nich obrazu człowie- 
ka-twórcy ukazywanych w” fil- 
mach zjawisk. Od katastroficz- 
nego obrazu klęski i powierz- 
chownie ukazanego odrodzenia 
Warszawy w Suicie warszaw- 
skiej obserwujemy linię odcho- 
dzenia niektórych realizatorów 
od realizmu, od prawdy życia. 
Kopalnia W. Brzozowskiej, uka- 
zująca zdeformowane, odczło- 
wieczone twarze górników w 
czeluściach  kopalni-katorgi — 
stała się klasycznym przykła- 
dem. formalizmu w  kinemato- 
grafi dokumentalnej. 

Szeroka droga zamyka okres 
walki z wpływami sztuki bur- 
żuazyjnej, zamyka również etap 
reportażu z odbudowy kraju. 
Począwszy od r. 1950 zadaniem 
filmu dokumentalnego jest prze- 
de wszystkim: ukazanie nowego 
budownictwa socjalistycznego. 
realizowanego w planie sześci: 
letnim. List górnika J. Vogla i 
W. Forberta jest fabularyzowa- 
ną opowieścią o nowych meto- 
dach pracy 'w górnictwie. No- 
watorstwo tego filmu polegało 
zarówno na ujęciu tematu — 
ukazaniu ostrej walki, jaką mu- 
sieli' toczyć inicjatorzy nowyc! 
metod pracy — jak i od stror 
warsztatowej, na zastosowaniu 
dialogu (w scenie narady wy- 
twórczej). Film wyróżniał się 
dużym napięciem emocjonalnym 
i zbliżał się w swojej budowie 
dramaturgicznej do filmu fa- 
bularnego. 

W latach 1950—51 polscy do- 
kumentaliści wierni tradycjom 
bojowym PKF atakują ze wszyst- 


(Dalszy ciąg na str. 10) 


„Połowy dalekom 


„Pokój zdobędzie, świat" 


„Mistrzowie bkich. wytopów 


eroka 


(Dalszy ciąg ze str. 9) 


kich stron aktualne zagadnie- 
nia naszego życia w filmach po- 
święconych problemom budo 
nictwa, przemianom na_wsi, zja- 
wiskom kulturalnym, demasko- 
waniu imperializmu amerykań- 
skiego. Jednak artystyczne re- 
zultaty były niezadowalające. 
„Młodzi absolwenci PWSF pró- 
bują dopiero swoich sił, nowa 
tematyka planu  sześcioletniego 
przerasta dotychczasowe  do- 
świadczenie niejednego z reali- 
zatorów, w wielu wypadkach 
walka z formalizmem staje się 
pretekstem do zahamowania ini- 
cjatywy twórczej, pojawiają się 
filmy nudne, sztampowe, bez 
ambicji artystycznych. 
Z tych lat pamiętamy dobrze 
Pokój zdobędzie świat ą 
Ivensa i J. Bossaka — 
głęboko oddający treść wyda- 
rzeń reportaż z warszawskiego 
Kongresu Pokoju, a zwłaszcza 
jego publicystyczną sekwencję 
wstępną i przerażające obrazy 
wojny w Korei towarzyszące 


eńskiego i S..Sprudina 
przemawiały do nas przede 
wszystkim walory plastyczne fil- 
mu, dające nowe  odkryw: 

spojrzenie na sztukę wi 
artysty średniowiecza 
chowie publi 
nie listów robotników 


dawnej 
huty Handtlego z reportażem i 


uruchomienie stalowni budują- 
cej się wiełkiej huty im. Bole- 
sława Bieruta przekonywająco 
mówiło o sensie naszego nowego 
budownictwa. 


Wstrząsający obraz bestialstw 
amerykańskich bohaterstwa 
narodu stworzy! 


B. Wiernik i W. Ka: 
w filmie Korea o: $ 

Julian Marchlewski L. Perskie- 
go. odznaczony Państwową Na- 
grodą Artystyczną. ukazuje skon- 
d ly, żywy, głęboko emo- 
ia i działzl- 


„Warszawa” 


10 


droga* 


W oparciu o wspaniałą grafi- 
kę z lat osiemdziesiątych ub. stu- 
lecia J. Kozicka realizuje film 
Komuna Paryska. W początku 
r. 1952 powstaje pierwszy polski 
film barwny T. Makarczyńskie- 
go i F. Fuchsa — Mazowsze. 
1 tym razem film dokumental- 
ny kroczy w awangardzie pol- 
skiej kinematografii. 

Kampania związana z uchwa- 
leniem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i wy- 
borami do Sejmu PRL wciąga 
do pracy cały zespół Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych i pr. 
czynia się do powstania filmu 
A. Munka i R. Kropata Pamięt- 
niki chłopów — obrazu dzisiej- 
szego życia autorów wydanych 
w r. 1936 pamiętników. Nad fil 
mem ciąży pozostałość z niedo- 
bry: tradycji lat poprzednici 
przeładowany i sloganowy tekst, 
który osłabia wymowę sugestyw- 
nych, pełnych surowości i wew- 
nętrznego życia zdjęć. 

W latach planu sześcioletnie- 
go wielkie budowy socjalizmu 
pasjonują polskich dokumenta- 
stów. Doświadczenia walorów 
i błędów filmów takich, jak Mi- 
strzowie szybkich wytopów, Czę- 
stochowa, Żerań, Kierunek Nowa 
Huta, przygotowały sukces Wę- 
sołej II W. Lesiewicza i Z. Rap- 
lewskiego — pełnokrwistego dra- 
matycznego reportażu o budo- 
wie pierwszej nowej kopalni 
węgla. Podobnie jak w swoim 
czasie List górnika — Wesoła II 
daleko wyprzedziła całą polską 
twórczość filmową w ukazaniu 
na ekranie człowieka naszych 
czasów, jego siły moralnej i bo- 
haterstwa pracy. 

W kilka miesięcy później A. 
Munk i R. Kropat w Kolejar- 
skim słowie stworzyli z 
efektownej codziennej pracy ko- 
lejarzy piękne. emocjonalne opo- 
wieści o cenie dobrze wykona- 
nego obowiązku. W Kolejarskim 
słowie film dokumentalny prze- 
mówił już nie ,wyłącznie głosem 
speakera. ale słowami dysp: 
torów i zawiadowców oraz dź: 
kami towarzyszącymi  biego' 


„Powrót na Stare Miasto* 


pociągu. Po raz pierwszy w na- 
szym filmie dokumentalnym 
dźwięk pełni tu wyraźną funk- 
cię dramaturgiczną. 

Warszawa była od pierwszych 
dni ulubionym tematem filmów 


dokumentalnych — Budujemy 
Warszawę, Suita warszawska, 
Most, Warszawa 1948, Szeroka 


droga — to niepełna lista fil- 
mów poświęconych naszej stoli- 
cy. Zrealizowany w r. 1952 film 
L. Perskiego, K. Małcużyńskie- 
go i S. Jankowskiego Warszawa 
stał się utworem godnym swego 
bohatera. Film jest zbudowany 
z trzech wielkich sekwencji — 
poetyckiego przypomnienia  hi- 
storii Warszawy, części środko- 
wej, zrealizowanej 
łów archiwalnych stanowiących 
opowieść o zniszczeniu, walce 
i pierwszym okresie odbudowy 
miasta, oraz epickiego obrazu 
dzisiejszego życia budującej się 
w planie sześcioletnim nowocze- 
snej stolicy państwa socjalistycz- 
nego. Ten piękny, głęboko wzru- 
szający film przemawia nie tyl- 
ko do polskiego widza. Poza” 
Państwową Nagrodą Artystyczną 
— otrzymał nagrody na festi- 
walach w Wenecji i Bukareszcie 
i stał się prawdziwym arzbasa- 


.dorem Polski — od Atlantyku 


po Ocean Spokojny. 

Warszawa, Wesoła II i Kole- 
jarskie słowo nie wyczerpują 
listy osiągnięć polskiego filmu 
dokumentalnego. Ślubujemy J. 
Bossaka i S. Sprudina jest w 
pełni udaną próbą - stworzenia 
skondensowanego _ poetyckiego 
widowiska filmowego oddające- 
go istotną treść polityczną : ta- 
kiej imprezy, jaką był warszaw- 
ski Zlot Młodych Budowniczych 
Polski Ludowej. Na tegorocznym 
festiwalu w Cannes otrzymał 
nagrodę film J. Bossaka i F. 
Fuchsa Powrót na Stare Mia- 
sto, oparty na ciekawej koncep- 
cji kolorystycznej — połączeniu 
czarno-białej sekwencji o odbu- 
dowie i barwnej opowieści o 
przywróconej do życia Starówce. 

Poetycki skrót 500 lat histori 
w filmie T. Makarczyńskiego 


Gdańska opowieść tworzy prze- 
konywający obraz polskich tra- 
dycji Gdańska. 

Kronika Odrodzenia K. Beylin 
i F. Fuchsa przynosi — w żar- 
tobliwej formie „najnowszego 
wydania Polskiej Kroniki Fil- 
mowej z XVI wieku* — prze- 
gląd bujnego rozwoju życia w 
Polsce w okresie Odrodzenia. 

Interesującym reportażem 0 
wydobyciu z dna morza wielkie- 
go statku pasażerskiego i upar- 
tym wysiłku pracowników pol- 
skiego ratownictwa okrętowego 
jest Wrak S. Możdżeńskiego, W. 
Leśniewicza i M. Wiesiołka. 

Trudno pominąć wzruszający 
pełnometrażowy film o Wojsku 
Polskim L. Perskiego i O. Sa- 
mucewicza Synowie ludu, czy 
wdzięczny „dodatek* do War- 
szawy L. Perskiego, czy też od- 
dający pełen napięcia sportowe- 
go reportaż z tegorocznego Wy- 
ścigu Pokoju pt. Opowieść o żół- 
tej koszulce J. Bossaka i K. 
Szczecińskiego. Niesposób  jed- 
nak wymienić wszystkich filmów 
ani rodzajów filmowych, zasłu- 
gujących na uwagę. 

W ciągu dziesięciu lat polski 
film dokumentalny wiernie od- 
zwierciedlał życie kraju i mimo 
okresów słabości i załamania 
tworzył wiele utworów wybit- 
nych, przynoszących zaszczyt 
naszej sztuce filmowej. Miarą 
tych osiągnięć jest pięć państwo- 
wych nagród artystycznych oraz 
16 nagród międzynarodowych. 
zdobytych przez polskie filmy 
dokumentalne na festiwalach 
filmowych za granicą. 

Przegląd dziesięcioletniego do- 
robku polskich dokumentalistów 
kończymy wymienieniem pełno- 
metrażowego filmu A. Munka. 
W. Lesiewicza, Z. Raplewskiego 
i R. Kropata Gwiazdy muszą 
płonąć, jednej z najśmielszych, 
najbardziej odkrywczych pozy- 
cji naszej kinematografii. Ale 
omówienie tego filmu, który 
wkrótce wejdzie na ekrany — 
przekracza ramy tego artykułu. 


WANDA  WERTENSTEIN 


my w Bukareszcie” 
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CZY KONIECZNIE CI SAMI? 


zęsto, od niedawna coraz częściej, z na- 

dzieją w sercu zatrzymuję się przed pła- 

katem nowego filmu polskiego i odczy- 
tuję nazwiska wykonawców głównych ról. Od- 
chodzę jednak najczęś: 
wiedziony. Ci sami! 

Zmienił się układ graficzny 
plakatu, zmienił się tytuł, 
czasem nawet nazwisko reży- 
sera, ale aktorzy, główni bo- 
haterowie zmieniają się chyba 
najrzadziej. Trudno, widocz- 
nie tak być musi, bez sze- 
mrania wchodzę do kina, 
wspominając cierpliwie w 
jakim z filmów tego na 
przykład aktora — nie wi- 
działem. . 

Bo wyobrażam sobie ileż to 
kłopotów mają wszyscy w 
filmie, gdy tak codziennie 
spotykają się z tymi samymi 
aktorami, którzy ciągle mu- 
szą się przebierać, zmieniać 
uwłosienie i miny. Boją się, 
czy przypadkiem czegoś z 
poprzedniej roli aktor ze so- 
bą nie przyniósł. 

Rozumiem — Wołłejko. Za- 
grał Chopina i już. Nie na- 
przykrzał się. A może szczę- 
ścia nie ma? Zupełnie ina- 
czej niż jego koleżanka. 


Siedzę więc sobie na sali 


czy aby oni stają 
się inni. Bo przecież w jed- 
nym filmie grał taki aktor 
© innego, w drugim — co 
innego. Może się  poplątać. 
1 reżyser ma na pewno do- 
datkowe trudności, bo cza- 
sem zamiast myśleć o tym, 
co w tej postaci najważniej- 
sze, musi starać się o to, 
żeby zagrał jakąś scenę jed- 
nak inaczej niż w poprzed- 
nim filmie. 

Ale często niepokój mój 
Gkazuje się _ niepotrzebny. 
Aktor jest zupełnie inaczej 
ubrany; i fryzurę mu zmie- 
mili; i czasem nie poznaję 
go do końca seansu, i wy- 
chodzę z kina zadowolony. 
Ciągle jednak nie mogę tego 
zrozumieć, dlaczego reżyserzy zadają sobie 
tyle trudu, żeby ze starych znajomych 
robić coraz to innych ludzi, zamiast żeby 
rozszerzyć swoje znajomości. Mówił mi kie- 
dyś znajomy, że aktorów w Polsce jest po- 
nad trzy tysiące. No. proszę! Jest w czym 
przebierać. 

Widocznie jednak lepiej jest odmieniać 
tych samych. A z tym odmienianiem też nie 
zawsze jest łatwo. Każdy ma swój charak- 
ter. Aktor chyba: też. Nic dziwnego, że je- 
żeli ktoś patrzy wilkiem lub chodzi przy- 
garbiony — to dostanie zawsze rolę ciem- 
nego typa. No i wtedy trudniej mu się od- 
mieniać: rozmaitości mniej. Toteż z niepo- 
kojem myślę o każdym nowym filmie. 

Możecie więc sobie wyobrazić, jak mnie 
porusżyła wiadomość, że Stacha w Pokole- 
niu gra Łomnicki. Ten sam, co to w Piątce 
z ulicy Barskiej grał Lutka. Nie dlatego. 
żebym mu źle życzył. To przecież nie jego 
wina, że mu kazali grać taką inną zupeł- 
nie rolę. 

Pamiętacie jaki był -Łutek w Piątce? 
Zdecydowany negatyw. Syn paskarża i sza- 
brownika, właściciela knajpy, brutalny, 
nerwowy, chodził drobnymi krokami; jak 
spojrzał tymi swoimi przymrużonymi ocz- 
kami, to od razu było wiadomo, że coś złe- 
go knuje. Taki był w Piątce i Łomnicki za- 


riatu_ milicji. 
No i teraz dowiedziałem się, że w Poko- 
leniu gra rolę Stacha. Wiem z książki, że 


aie z optyrn 


Stach — to chłopak wprawdzie też z War- 
szawy, ale zupełnie inny. Spokojniejszy od 
Lutka i poważniejszy. Stach jest w czasie 
okupacji młodym 


m i na początku 


Tadeusz Łomnicki (z lewej) jako Stach w filmie „Pokolenie”, realizowanym 
©beenie przez reżysera Wajdę według znanej powieści Bogdana Czeszki 


rozumie tylko tyle, że Niemcy-faszyści są 
wrogami i że on razem z matką klepią bie- 
dę, ale nie tylko przez Niemców. Dostaje 
się do roboty, do stolarki i tam zaczyna 


Tadeusz Łomnicki jako Lutek w „Piątce” 


tycznyran zakończeniern 


powoli rozumieć z kim i z czym, a jak mi 
sposobami trzeba się bić. Wstępuje do 
Gwardii Ludowej, potem do Partii i jak mu 
Niemcy aresztują dziewczynę, to już nie 
jest chłopcem, lecz dorosłym, 
dojrzałym człowiekiem. A 
przecież jak przychodzi do 
roboty to widać, że niewie- 
le jeszcze wie o życiu, że 
uczy się dopiero patrzeć. Ro- 
la nie tylko wielka, ale inna. 
I dlatego byłem taki nie- 
spokojny. Po tym patrzeniu 
go poznam chytrym, po ru- 
chach, kiedy nerwowo pali 
Papierosa, po kroku. 

I od tej chwili nie mstą- 
piłem aż udało mi się przeż 
znajomego dostać do _ sali, 
gdzie przeglądano zdjęcia z 
nakręcanego Pokolenia. Wła- 
ściwie to nawet nie byłem na 
sali, ale przez szybkę 'obok 
aparatu kinowego podgląda- 
łem tego Stacha na ekranie. 


Akurat była scena jak się 
poznaje Stach z Dorotą, z tą 
swoją dziewczyną. Inny był. 
Chudzina jakiś. W portkach 
połatanych i za krótkich, w 
kurtce pozeszywanej z kawał- 
ków i w czapce swojskiej, 
co to widać — nie na jednej 

„. Był jakiś nieśmiały. 
tej dziewczyny, bo 
wiedział, że przez nią dosta- 
nie się do Gwardii Ludowej. 
I naraz gó Sekuła do niej 
podprowadził. Oniemiał chło- 
pak. A ona jeszcze do rijego 
tak jakoś z kpiną zagadała 
i stropił się jeszcze bardziej. 
Ale potem widać, jak się 
opamiętał i odpowiedział, nie 
ze złością, że „nie ma nic 
do śmiechu*. Godnie to za- 
brzmiało i dziewczyna prze- 
stała z niego żartować. Od 
razu widać, że chłopak po- 
ważnie myśli. 

Potem widziałem jeszcze 
jedną scenę. Stach przyniósł 
do Doroty materiał wybu- 
chowy. Przy pakowaniu zaga- 
dali Mówił jej o swym 
strachu, że może nie dożyje 
wolności. I ona zaczęła mówić jaką tę wol- 
ność widzi, jak jej czeka, i jak o nią wal- 
czyć. Wtedy jemu oczy się zmieniły. Żarli- 
wie_słuchał tego, co ona opowiadała. Nie 
musiał nic mówić. a wierzyłem, że napraw- 
dę życie może za taką wolność oddać. 


Zapaliło się światło i, kiedy ukradkiem 
wyszedłem, to dopiero sobie przypomniałem 
o Lutku. Inny był Stach. Zupełnie inny. 
Można mu było ufać. Można było zaufać 
Łomnickiemu. Gdyby w nim było coś z Lut- 
ka, to by się zdradził choćby niecierpliwo- 
ścią czy najcichszym tonem złości: przyga- 
dałby w duchu dziewczynie, kiedy z niego 
zaczęła żartować. A w drugiej scenie, kiedy 
tak sobie marzyli o nadchodzącej wolno- 
ści, to wtedy też by Lutek nie wytrzymał 
i — nawet gdyby mógł o niej spokojnie 
myśleć — to by tak nie usiedział. Nie po- 
trafiłby tak prawdziwie marzyć o prawdzi- 
wej przyszłości. 

Nie tylko ubranie i uczesanie tak go od- 
mieniło. Może talent.. Pewnie to właśnie 
talent. Bo pomyślę o Stachu z Pokolenia 
i widzę Łomnickiego, pomyślę o Lutku 
z Piątki i wprawdzie też widzę Łomnickie- 
go, ale tak innego, że pytam siebie, czy 
to ten sam człowiek? 

Już teraz dużo spokojniej czekam na pre- 
mierę Pokolenia. A jeżeli reżyserzy filmowi 
muszą ciągle tych samych aktorów odmie- 
niać, to życzę im serdecznie, żeby trafiali 
na takich, którzy sobie ról nie pomylą. 

H.D. 
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FOTOGRAFIA 
RODZINNA 


okazji Przeglądu Filmów _ Pol- 

skich — przedstawiamy  czytel- 
nikom „Filmu* tę oto zabytkowej 
wartości fotografię rodzinną. Jest 
to stare zdjęcie rodzinki filmowej w 
tzw. „ramach* Centralnego Urzędu 
Kinematografii. Nie znajdziecie na 
tym zdjęciu Waszych znajomych z 
ekranu — aktorów, aktorzy bowiem 
to raczej „nieprawe dzieci" kinema- 
tografli, z którymi — jak powszech- 
nie wiadomo — nikt się nie afiszował 
w dawnych czasach kiedy zdjęcie to 
powstawało. Rodzinka filmowa obej- 
muje więc tylko reżyserów, scena- 
rzystów, operatorów, dekoratorów, 
teoretyków i krytyków filmowych 
i tym podobne znakomitości kinema- 
tografii polskiej, których nazwiska 
spotykacie wprawdzie na ekranie i w 
prasie, ale których nie znacie z w 
dzenia. Otwórzcie „Film* na stronicy 
15 i posługując się zamieszczonym 
tam szkicem zapoznajcie się z całą 
szacowną rodzinką. 


Otóż przede wszystkim — ramy. Na 
medallonach, umieszczonych w czte- 
rech rogach, znajdują się profil 
(1) prezesa CUK-u Stanisława Albrech- 
ta, (2) wiceprezesa Leonarda Borko- 
wicza, (3) wiceprezesa Lesława Woj- 
tygi i (4) Tadeusza  Karpowskiego, 
dyrektora Centralnego Zarządu Wy- 
twórni Filmowych. 


Na każdej starej fotografii ro- 
dzinnej na pierwszym planie są 
zawsze ojciec i matka. Na fotografii 
rodzinki filmowej — również: reży- 
ser Wanda Jakubowska (5) i reżyser 
Aleksander Ford (6). Taśma z nabo- 
Jami, którą nosi przez ramię Jaku- 
bowska, to rekwizyt z pewnego  fll- 
mu batalistycznego, zrealizowanego 
przez nią, a klucz wiolinowy u Forda 
stanowi jego ulubioną pamiątkę po 
„Młodości Chopina", 


Siedzą od lewej: (7) Irena Merz, 
krytyk filmowy, recenzent „Trybuny 
Ludu", (8) Tadeusz Kowalski, artysta, 
który swój talent oddał w dożywo- 
cie kinematografii polskiej, dz'ś kle- 
rownik graficzny tyg. „Film (to 
właśnie do niego prosimy z preten- 
sjami, jeżeli zdjęcia lub rysunki w 
„Filmie” nie podobają się komu), (9) 
Stanisław Grzelecki, krytyk filmowy, 
(10) Maria Kaniewska (ponieważ mie- 
szka „niedaleko Warszawy” więc 
mogła przyjechać do fotografii), (11) 
reżyser Jan Rybkowski (ten Już 
przyjechał „autobusem który od- 
jeżdża 6.20"), (12) reżyser i protesor 
Państwowej Wyższej Szkoły Filmo- 
wej — Antoni Bohdziewicz, (13) se- 
nior polskich dekoratorów Józef Ga- 
Jewski, (14) scenarzysta Ludwik Star- 
ski, który w szkatułce trzyma swój 
„skarb*, (15) tej postaci nie ma na 


(Dokończenie na str. 15) 


„CGELULOZ 3-1 


anim bohater zacznie dzia- 
łać, zanim w pełni poto-, 
czy się akcja filmowego 
dramatu, oglądamy szeroki pro- 
łog — panoramiczny: epicki 
obraz Celulozy jest obszernym 
wstępem do Gwiazdy frygijskiej. 

Najpierw działają wydarze- 
nia, określając czas i miejsce, 
gdzie rozegra się konflikt Szczę- 
snego z otaczającym go świa- 
tem. Zanim-stanie się on czyn- 
nym bohaterem filmu. w tem- 
pie jakby zwolnionym ogląda- 
my rozległy teren przyszłego 
dramatu. 

Zawzięty chłopak ze wsi dłu- 
go nie ogarnia tego, co się wo- 
kół niego dzieje. Chciałby pra- 
snąć pięścią w niezrozumiały 
świat, ale nawet nie wie dlacze- 
go właściwie? Tymczasem wokół 
Szczęsnego przetaczają się spra- 
wy, rozstrzygające ludzkie losy 
i życie coraz natarczywiej do- 
maga się wyboru — tu czy tam? 

Korbal już wybrał, „Co ro- 
biący" wie co robić, majstrowa 
wybrała, chorąży też. Tylko 
Szczęsny wciąż jeszcze nie chce, 
nie może, nie umie zacząć żyć. 


I 4 


W Celulozie akcja dramatycz- 
na jest nikła i jakby oddalona. 
Reżyser pozwala przyglądać się 
opisywanym wypadkom, przed- 
stawia je w kilku opowiada- 
niach, nie hierarchizuje jeszcze 
wydarzeń. Następujących po so- 
bie obrazów nie podporządkowu- 
je akcji. Nie buduje dramatu — 
przygotowuje doń. 

Sensem i treścią Celulozy jest 
społeczny i obyczajowy obraz 
czasów. Nad nim dominuje po- 
stać cieśli pokornego serca — 
a to dzięki kreacji filmowej 
Stanisława Milskiego. 

Tak w podstawowych zary- 
sach wygląda Kształt artystycz- 
ny Celulozy. Niepotrzebna wy- 
daje się rama obrazu (opowia- 
danie Szczęsnego na ławce), 
konwencjonalna i niemal nie 


zauważona przez widza i — jak 
się wydaje — krępująca tylko 
autorów filmu. 


Stanisław Milski oprócz postaci 
starego cieśli zagrał w „Celulo- 
zie" postać majstra Czerwiaczka 
stwarzając w obu rolach doj- 
rzałe aktorskie kreacje filmowe. 
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4 SZEJ) 
ME 

nada Ją. 
cydujące o wartości twórczej 
Celulozy. Czy odtworzył tylko 
to, co znalazło wyraz w powie- 
ści, tylko to, co zdobyła wyo- 
braźnia pisarza i jego doświad- 
czenie, czy też dokonał czegoś 
więcej? j 

Otóż Cełuloza nie jest pośred- 

nikiem między obrazem rzeczy- 
wistości, zawartym w powieść 
i widzem. Powieść stała się 
bodźcem działania dla reżysera. 
Trzymając się w ogólnych za- 
rysach jej fabuły w-scenariuszu, 
w filmie daje własny, nieprze- 


Młoda absolwentka szkoły tea- 
tralnej Lucyna Winnicka zade- 
biutowała z talentem w filmie 
„Pod gwiazdą frygijską* w inte- 
resującej i trudnej roli Madzi. 


„POD GWIAZDĄ 


PROBLEMY REŻYSERII — SPRAWY 


filtrowany, niezwykle realny 
obraz życia w Polsce pod ko- 
niec lat dwudziestych. 

Wysoki jest gatunek przeżyć 
i wzruszeń Celulozy. Surowy 
realizm, prostota i opanowanie 
z jakim reżyser tworzy nastrój 
filmu, postawa wnikliwego po- 
szukiwacza złożonej prawdy o 
świecie, dążenie do poznania 
artystycznego, to twórcze warto- 
ści, którymi Celuloza nasycona 
jest bardziej niż drugi film Ka- 
walerowicza Pod gwiazdą frygij- 


z 


Żywą postać Korbała stworzył 


Zbigniew Skowroński, nadając 
wewnętrzne bogactwo tej cha- 
rakterystycznej postaci. Korbal 
to jego najlepsza rola filmowa. 


| 


I tylko w tej postawie, a_nie 
w jakichś -powierzchownych i 
bezpośrednich wpływach formal- 
nych można tu znaleźć podo- 
bieństwo do radzieckiej klasyki 
filmowej i do włoskich neoreali- 
stów. Dorównuje Celuloza tym 
utworom swoim samodzielnym 
i odkrywczym spojrzeniem na ży- 
cie, nie osiągając jeszcze ich 
swobody, pewności i rozmachu 
w operowaniu środkami filmo- 


udanym _— debiutem 


Niezwykie 
filmowym Krystyny Szmigielów- 
my jest postać Zochy Czerwiacz- 


kowej. Młoda aktorka wywią- 
zała się ze swej roli znakomicie. 


FRYGIISKĄ 


WARSZTATOWE 


Iv 


Jeżeli tak EC RR kaj 
mowy jak Piątka z ul jarskii 
uruchomiając zasób wypróbowa- 
nych możliwości inscenizacji, 


montażu rytmicznego i innych 
bardziej lub mniej współczes- 
nych umiejętność w ukazy- 


waniu problemów życia nie zaw- 
sze wychodzi poza zdobycze am- 
Bitnej publicystyki i _ śmiałego 

„ poza sprawy pozna- 
ne — to Celuloza stosując sku- 
pione śródki obrazowania sięga 
jednocześnie głębiej i w ukazy- 
wanych czasach szuka przeżyć 
i wzruszeń najistotniejszych, nie 
poznanych. 

Oceniając wysoko Celulozę nie 
można jednak zapominać, że dy- 
stans czasu pomógł w znacznym 
stopniu temu filmowi. Cełuloza 
i Pod frygijską gwiazdą mówi o 
sprawach, ki przeżyli, 
Piątka z ulicy Barskiej — o 
sprawach, które przeżywamy. 


v 


Celuloza i Pod gwiazdą fry- 
gijską to właściwie dwa od- 
mienne i niemał całkowicie nie- 
zależne od siebie filmy. Jeżeli 
na początku mówiło się o Celu- 
lozie jako o prologu, to oczywi- 
ście nie w bezpośrednim zna- 
czeniu. 

Dramat Szczęsnego i Madzi, 
historia ich pięknego, trudnego 
życia, uczucia tych dwojga sta- 
ją się tematem obrazu w niczym 
nie przypominającego szablonu 
mieszczańskiego „filmu o miło- 
ści*. Bo też jest to film o mi- 
łości łudzi, o miłości kraju i 
idei, jakiego nie zna krąg mie- 
szczańskiej problematyki. Szczę- 
sny i Madzia są parą kochan- 
ków, czerpiącą GR uczuć z wiel- 


kości sprawy, dla której razem 
poświęcają życie. Powszechne 
szczęście ludzi 


jest nadzieją, 


W Gwieździe frygijskiej po- 
znajemy jak kochali, jak trwali 
i bronili ludzkich spraw komu- 
niści w Polsce, w czasach, kiedy 
tylko w więzieniu mogli czuć się 
jak u siebie w domu. Nie łatwo 
przyszło Szczęsnemu zgstać ko- 
raunistą. Nie łatwo przyszło mu 
stać się prawym człowiekiem. 


Józej Opaliński jako szewc Łom- 
pieć błysnął swoim talentem 
charakterystycznym _potwierdza- 
jąc prawdę, że nie ma małych 


ról — są tylko mali aktorzy. 


O ile tę generalną linię filmu 
powiodło się realizatorom roz- 
wiązać z pełnym sukcesem, 0 
tyle całe bogate tło dramatu (u- 
jęte zresztą inaczej niż w pierw- 
szym filmie), jego linie pobocz- 
ne nie zawsze osiągają już tak 


i artystycznej prawdy minionych 
dni. 

Wyraźna i połoczysta akcja 
filmu sprawia, że koncentruje 
bardziej uwagę widza na samym 
rozwoju wypadków i ogląda się 
go z większym  zainteresowa- 
niem. Jednak nie wszystkie war- 
tości osiągnięte przez reżysera 
w Celulozie można odnależć w 
filmie Pod  frygijską gwiazdą. 
Warsztat realizatorski stał się 
widoczny i zaciążył na niektó- 
rych scenach. Nie wszystkie uo- 
gólnienia są tu talk wartościowe 


zbyt 
policyjnej  stonogi 
lub przeciągnięty nastrój sceny 
tortur w komisariacie (reżyser 
poddał się tu różnym wpływom) 
odbierają Frygijskiej gwieździe 
przejrzystość -i  bezpośredniość 
opanowanego spojrzenia  reali- 
sty. 

Celuloza i Gwiazda frygijska 
stanowią poważne osiągnięcie w 
dziedzinie przełamania teatrali- 
zacji gry aktorów, którzy wresz- 
cie przestali głosem ustawionym 


żyć na ekranie jak żyją na sce- 
nie. To, co dotychczas zdarzało 
się w filmach pojedyńczym ak- 
torom, teraz stało się udziałem 
niemal wszystkich. 


Stosując w sposób przemyśla- 
ny jazdy aparatu z jednoczesny- 
mi zmianami planów reżyser 


ujęć. Ta ciekawa metoda kryje 
w sobie nie poznane na dobre 
możliwości plastyczne, reżyser- 
skie i aktorskie, możliwości 
skupiania nastrojów w długich 
okresach, pozwalając kompono- 
wać przy tym w sposób nowy 
tak bardzo istotny dla filmu 
zmienny ruch obrazu z ruchem 
w obrazie. 


BOHDAN WĘSIERSKI 


RT I A 


Krawiec Lubart w przemyślanej 
interpretacji aktorskiej Tadeusza 
Kondrata ma w sobie wiele ludz- 


kiego ciepła. Ta rola również 
przemawia do widza swą prawdą. 


FOTOGRAFIA RODZINNA 


(Dalszy ciąg ze str. 12—13) 


zdjęciu, ponieważ ów członek rodzi- 
ny filmowej spóźnił się do fotografii 
(każdy więc może to wziąć do siebie 
i nikt nie ma prawa obrażać się na 
nas, że pominięto go w tak ważnej 
imprezie), (16) reżyser Leonard Bucz 
kowski (zwracamy uwagę, że Bucz- 
kowski czule obejmuje  Starskieqo, 
ponieważ łączą ich wspólne „przygo- 
dy na Mariensztacie" | „skarby”. 
(17) reżyser Stanisław Urbanowicz 
(wraca wprost z „pościąu* i stąd ten 
strój do konnej Jazdy), (16) reżyser- 
montażysta Joanna Rojewska (no- 
życzki symbolizują jej pracę). (19) 
reżyser Ludwik Perski (zupelnie nie 
wiadoma dlaczego nosi perskie na- 
krycie qłowy), (20) reżyser Jerzy Ka- 
walerowicz, który do fotografii wy- 
stąpił przy orderach (jak wiadomo— 
jest on kawalerem orderu „wielkiej 
gwiazdy  trygijskiej*, której wstęga 
zdobi jego  pierż), (21) Karolina 
Beylin, krytyk filmowy (jedna z nie- 
wielu kobiet nie bojących się myszy; 
gryzoń, którego Karolina 
trzyma w ręku, 
kroju" z działu „Aktualności z mysz- 
ką"; wyjaźniamy, że Karolina repre- 
zentuje na zdjęciu również swą sio- 
strę — Stefanię, (22) Jerzy Toepl'tz, 
teoretyk filmu i profesor Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej i (23) Krzy- 
sztof Teodor Toeplitz krytyk filmo- 
wy (K. T. Toeplitz nie jest synem 
Jerzego, ale to naprawdę rodzina; w 
tym czasie, kiedy była robiona foto- 
Grafia rodzinna, Krzyś był jeszcze 
małym  chiopcem. a ponieważ już 
wtedy był niegrzeczny i pisywał zło- 
śliwe felietony do „Nowej Kułtury*— 
Jerzy Toeplitz wziął qo na kolana 
i... ale to już było po zrobieniu zdję- 
cia). 


* Na samym dole siedzą: (25) Adolf 
i (26) Władystaw Forbertawie, opera- 
torzy. Dzierżą oni tarczę, na której 
widnieje dewiza rodzinki filmowej: 
„Honny soit qui mal y pense" — 
„.Niech się wstydzi ten, kto © tym żle 
pomyśli”. Chociaż dewiza ta nie jest 
oryginalna i stanowi poniekąd pia- 
giat, to jednak rodzinka jest z niej 
bardzo dumna i zawsze s'ę chętnie 
na nią powołuje. 


Stoją od tewej: (26) Andrzej Ła- 
picki, speaker Polskiej Kroniki Fil. 
mawej (ponieważ napisaliśmy na 
wstępie, że na fotografii rodzinnej nie 
ma aktorów, od razu chcemy się za- 
strzec, żeby nie było żadnych dowci- 
pów na ten temat w związku z osobą 
Łapickiego; wymieniony występuje 
na zdjęciu jedynie jako „głos z ekra- 
nu”). (27) Karol Szczeciński, opera- 
tor Polskiej Kroniki Filmowej, (28) 


Anatol Radz'nowicz, dekorator, (29 
Leon Bukowiecki, (30) Zbiqniew Pite- 
ra, (31) Jerzy Giżycki i (32) Jerzy 
Piażewski — wszyscy czterej nie- 
'strudzeni krytycy filmowi (piąty kry- 
1yk z tej zacnej kompanii — Bohdan 
Wesierski zapomniał, że ma być re- 
bione zdjęcie i nie przyszedł do fo. 
tografa), (33) Stanisław Wohl, opera- 
tor, (34) reżyser Jerzy Zarzycki, któ- 
ry do fotografa przybył wprost z 
„uczty” (Baltazara) w Chinach, (35) 
reżyser Jerzy Bossak (on dlatego 


tak patrzy „hen w dal", ponieważ 
już od roku marzy o „powro- 
<ie na Stare Miasto), (36) Roman 


Mann, dekorator, (37) Kazimierz Se- 
rocki, kompozytor, autor muzyki do 
wielu filmów, (38) Zenon Wasilewski, 
ojciec całych pokoleń kukiełek w 
naszych filmach, (39) reżyser Włodzi- 
mierz Puchalski, namiętny amator 
„bezkrwawych łowów* z kamerą w 
ręku, realizator filmów z życia pta- 
ków, ssaków i płazów, (40) Wacław 
Kaźmierczak, reżyser - montażysta 
Polskiej Kroniki Filmowej, (41) reży- 
ser Tadeusz Makarczyński (od czasu 
nakręcenia filpu „Mazowsze” nie mo- 
że rozstać się z sulnaną), (42) reży- 
ser Stanisław Różewicz (również w 
siermiędze, która świadczy, iż „nic co 


filmie uczony, (44) Piotr 
krytyk tudzież redaktor naczelny 
tyg. „Fiim*. 


Tyle co się tyczy osób. Pozostaje 
jeszcze do wyjaśnienia kilka szcze- 
qółów, widocznych na zdjęciu. A więc 
w klatce po lewej stronie — to rzad- 
ki okaz ptaka kakadu(bbinq). Ta 
piękna palma po prawej stronie 
u Góry zdjęcia stanowi cenny rekwi- 
zyt, który umożliwił nakręcenie eqzo- 
tycznych scen filmu „Opowieść 
atiantycka". Rybki w akwarium po- 
niżej pałmy to tzw. ciemna symboli- 
ka. Symbolizują one nasz film 
dźwiękowy. Na koniec wyjaśniamy, 
że tło, na którym dokonane zostało 
zdjęcie, „rzedstawia wschód, podkre- 
ślamy — wschód słońca, a nie 
zachód — jak mogliby mówić ludzie 
nieżyczliwi naszej kinematografii. 


Opisane wyżej zdjęcie zostało wy- 
konane przez Szymona Kobylińskie- 
40. którego autoportret w czasie tej 
pracy znajduje się w prawym dol- 
nym roqu. oczywiście poza „rama- 
mi* CUK-u. 


P. S. Jesteśmy qotowi zamieścić w 
Jednym z najbliższych numerów listę 
osób, które obraziy się w związku 
x opublikowaniem przez nas foto- 
grafii rodzinki flimowej. 
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w, 


in Prod. 
Rys. Adam Bowbelski 


olska plastyka może po- 

szczycić się wyjątkowo 

wysokim poziomem  sztu- 

ki plakatowej, w której 

wyróżnia się plakat filmowy, o czym 

często | obszernie pisaliśmy w na- 
szym tygodniku. 

Od czasu do czasu zdarza Się, że 

„ktoś wysuwa zarzut, jakoby dodat- 
nia ocena, z Jaką przeważnie spotyka 
się plakat filmowy, była mocno 
przesadzona. Te krytyczne uwagi 
wygłaszane są„na oqół ze zwykłej 
przekory lub mają swe źródło w 
dość rozpowszechnionym u nas prze- 
konaniu, że „co  zaqraniczne — to 
lepsze". 

Dla przekonani tych sceptyków 
nie pozostaje nam nic innego, jak 
sięgnąć do głosów właśnie zagr. 
nicznych o polskim plakacie. 


* 


Najpoważniejszy francuski tyqod- 
nik literacki „Les Lettres Frangaises" 
zamieścił w n-rze 515 z dnia 13 maj 
br. artykuł znakomitego qrafika 
jean Picart le Doux na temat pol- 
skich plakatów z okazji Wystakty 
Grafiki Polskiej w Paryżu. 

Oto co pisze m. In. le Doux: 

Zwiedzającego Wystawę Grafiki 
Polskiej uderza przede wszystkim 
zdumiewająca różnorodność  plaka- 
tów.  Przyzwyczailiśmy się juł do 
tego, że na paryskich murach poja- 
włają się plakaty, których kompozy- 
cja wprawdzie zmienia się z okresu 
na okres, ale które jednak po krót- 
kim czasie stają się tak do siebie po- 
dobne zarówno w stylu malarskim 
jak i w liternictwie, że robią się nie- 
mal identyczne. Jesteśmy tym bar- 
dziej zdziwient widząc, że l Pola- 
ków ekspresja plastyczna tego: samego 
okresu jest tak niesłychanie różna. 
jest to szczególnie widoczne zwłasz- 
cza w części wystawy poświęconej 
plakatom teatralnym 1 filmowym. 
Jest tu t rozmaitość, i wynalazczość 
graficzna, swoboda wypowiadania się, 
elegancja 1 brawura, czasem zaś za- 
cięcie satyryczne tak wyjątkowej ja- 
kości, że mógłbym wskazać niewiele 
takich przykładów w innych kra- 
żach. 

Oglądając wystawę odkrywamy ży- 
wotność sztuki, która czerpie siły 
zarówno ż folkloru, jak i z ustroju 
społecznego, gdzie sztuka zwraca się 
do wszystkich ludzi 4 gdzie środki 
wyrazu są doskonale zharmonizowane 
+ tematem. Dzieła te są ściśle zespo- 
lone w treści i w formie, mają do- 
skonale dobrane liternictwo. Często 
tematy plakatów wykraczają poza te- 
maty narodowe, ale nie przestają one 
być przy tym jak najbardziej polskie. 
Nie poddają się temu bezosobowemu, 
standardowemu stylowi, który widzi- 
my teraz w tak wielu krajach, zarów- 
no w architekturze i'w malarstwie, 
jak 1 w grafice. 

Sztuka polskich artystów jest głę- 
boko zakorzeniona w ojczystej gle- 
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VGNAŁ NA RZECE 


Rys. Waldemar Swierży 


AGICZ! 


Rys. Olga Siemaszkowa 


O POLSKICH PLAKATACH 


bie. Chełałoby się mówić o każdym 
z tych plakatów osobno. Holscy pla- 
kaciści ponownie nam dowiedli, że 
prawdziwa sztuka jest nierozerwalnie 
związana z podłożem, na którym się 
narodziła, t że tylko ten związek po- 
zwala jej ogarniać szersze horyzon- 
ty”. - 

Artykuł znakomitego grafika fran- 
cuskieqgo zdobi reprodukcja plakatu 
Górki do filmu „Pan Fabre'. 


* 


Nasz bratni organ, czechosłowackie 
„Kino* zamieściło w numerze 13 
z 1954 r. obszerną notę na temat 
polskiego plakatu filmowego, opatru- 
Jąc Ją dużego formatu reprodukcja- 
mi sześciu plakatów, które szczegól- 
nie przypadły do qustu czeskiej pu- 
bllczności: „Ostatni etap" — Trep- 
kowskiego,, „Ditła" — Tomaszewskie. 
go. „Poddany" — Witza, „Małżeń: 
stwo Kreczyńskiego" — Lenicy, „Ce- 
sarski piekarz" — —Srokowskiego 
i „Pan Fabre" — Górki. 

Wystawa plakatu polskiego w Do- 
mu Przemysłu Artystycznego w Pra- 
dze wzbudziła ogromne  zalntere- 
sowanie zwiedzających i żywe dy- 
skusje w kołach fachowych, „Kino 
pisze, iż: 


„nz porównania polskich i cze- 
chosłowackich plakatów — Polacy 
wyszli jako zdecydowani zwycięzcy. 
Potwierdzii to zresztą uwagami w 
księdze wystawowej liczni zwłedzają- 
cy, ludzie różnych zawodów, robotni- 
cy i inteligencja. potwierdzii to 
artyści plastycy i współpracujący z 
nimi redaktorzy na dyskusji 0, pol- 
skim t czechosłowackim plakacie fil- 
mowym. Wystawa będzie młała wiel- 
kł wpływ na dalszy rozwój ł pod- 
niesienie poziomu  czechostowackiego 
„plakatu. 


* 


W kwietniu 1954 r. odbyły się w 
Mediolanie doroczne  międzynarodo- 
we targi. Projektanci polskiego pa- 
wilonu, Gliński | Srokowski, udeko- 
rowali hall polskimi _plakałami fil- 
mowymi traktowanymi jednocześnie 
jako barwny motyw zdobniczy oraz 
Jako mała wystawa Centrali Wynajmu 
Filmów. Te 20 plakatów niespodzie- 
wanie wzbudziło sensację wśród 
włoskiej publiczności. 

Na przyjęciu u postępowych pl 
styków włoskich znany krytyk arty- 
styczny Degrada bardzo szczegóło- 
wo analizował wysokie walory pol- 
skich plakatów, wyróżniając w 


szczególności „Dittę" | „Pod niebem 
Sycylil* — Tomaszewskiego oraz 
plakaty: Pałki — „Rzym, godz. ti" 
i Srokowskiego — „Tosca. Deqrada 
powiedział wted! 
„Filmowy temat w polskich piaka- 
tach nie zabija sztuki graficznej, 
lecz raczej z nią współdziała". 


* 


Niedawno gościliśmy u nas radzie- 
«ką delegację filmową z reżyserem 
S$. Jutklewiczem na czele. Na spot- 
kaniu z przedstawicielami prasy 
warszawskiej znakomity twórca 
„Skanderbega*, który jest również 
czynnym plastykiem - scenografem, 
wyrażał się w samych pochwałach o 
polskich plakatach filmowych. Wska- 
zując na ich wielkie walory, Jak 
barwność 1 bogactwo inwencji pla- 
stycznej — stwierdził, że qraflka 
polska bezsprzecznie przoduje w tej 
dziedzinie w stosunku do innych 
krajów. - 


* 


Latem bieżącego roku Centrala 
Wynajmu Filmów, która jest Jedno- 
cześnie wydawcą polskich plakatów, 
otrzymała list od firmy „Zeitąe- 
schichtliche Sammiunqen" w Drez- 
mie. Kierownik tej firmy, Arthur 
Wolf, który był sekretarzem Między. 
narodowej Wystawy Plakatów, zorgqa- 
nizowanej w demokratycznym sek- 
torze Berlina, pisze między innymi: 
„na wystawie tej zostały również 
pokazane wasze znakomite plakaty 
filmowe, których, niestety, nie po- 
siadam w swolm zbiorze liczącym oko- 
ło 20000 sztuk plakathw z różnych 
krajów." 

Prosząc o nadesłanie wzorcowych 
eqzemplarzy plakatów do kulkudzie- 
sięciu flimów, Arthur Wolf kończy: 

„U nas zbiegają się nici wszystkich 
międzynarodowych wystaw plakatów 
1 nasza firma zaopatruje te wystawy 
swoimi zbiorami. Z tego względu po- 
stadanie Waszych plakatów umożliwi 
łoby przy nadarzającej stę okazji ich 
wystawienie, a tym samym potwier- 
dzenie ich wysokiego poziomu, z któ- 
rego możecie być naprawdę dumni". 


* 


Reprodukcje polskich plakatów 
filmowych ukazują się w wydawni- 
ctwach fachowych — angielskich, 
szwajcarskich, niemieckich (zarówno 
w NRD, jak i w Niemczech zachod- 
nich). Czytaliśmy o nich. przychylne 
recenzje w pismach radzieckich. 
Wszędzie zqodnie podkreślano, ory- 
qimalność stylu i pomysłowość pol- 
skich grafików, wskazywano rów- 
nież wielokrotnie na fakt, że sięga- 
ją oni do bogatych tradycji sztuki 
ludowej. 

Czy steptycy są przekonani? 


Z lewej: Walentyna Uszakowa w życiu pry- 5 
watnym. U. góry: w filmie, Promienie śmierci". 
U dołu: w filmie „O tym nie wolno zapomnieć" 


Jak zostałam aktorką filmauą 


„ie ma chyba w tym nic 
dziwnego, że moja droga 
do filmu zaczęła się od 

zwykłych dziecięcych marzeń. 

Któraż z dziewcząt nie marzy 

o tym, by zostać aktorką filmo- 

wą? Ileż wzruszeń i radości od- 

czuwamy oglądając na ekranie 
bohaterów ulubionych filmów! 

Gdy byłam uczennicą młodszych 

klas szkoły średniej, świat fil- 

mu wydawał mi się równie pię- 
kny co niedosiężny. 

Szkołę ukończyłam w  suro- 
wych dniach wielkiej wojny oj- 
czyżnianej. Wtedy szczególnie 
silnie przemawiały do mnie fil- 
my opowiadające o bohaterskich 
czynach ludzi radzieckich wal- 
czących z faszystowskim najeź- 
dźcą. I może właśnie wtedy po- 


jęłam, jaką olbrzymią siłę po- 
siada nasza sztuka filmowa. 
Zrozumiałam, że sztuka może 


podnosić ludzi na duchu, kształ- 
tować cechy charakteru nowe- 
go człowieka. 

Ale same marzenia o filmie— 
to mało. Zawsze wydawało mi 
się, że brak mi odpowiednich 
danych i zdolności, że nie po- 
trafię urzeczywistnić swych za- 
miarów. Cały rok studiowałam na 
jednym z wydziałów Uniwersy- 
tetu Moskiewskiego. ale myśl o 
filmie nie dawała mi spokoju. 

I oto pewnego dnia zostałam 
najszczęśliwszym z ludzi! Przyję- 
to mnie na wydział aktorski na- 
szego Instytutu Filmowego. Przy- 
znam, że nawet widząc własny- 
mi oczyma swoje nazwisko na 
liście przyjętych kandydatów 
ciągle jeszcze myślałam. że to 
omyłka. 

Zaczęła się nauka. Dopiero te- 
raz przekonałam się. jak wiele 


Napisała Walentyna Uszakowa 


trudu, wysiłków i silnej woli 
wymaga zawód, w którym pra- 
gnęłam zawsze pracować. 

Do dzisiejszego dnia pozostały 
mi w pamięci wspomnienia o 
nieżyjącym pedagogu, kierowni- 
ku naszej grupy, znakomitym 
artyście W. Waninie. On uczył 
nas widzieć w aktorze człowie- 
ka o wielkiej kulturze i gorą- 
cym sercu. Wskazywał, jak ob- 
serwować życie narodu, studio- 
wać charaktery ludzkie, praco- 
wać i kształcić się nie tylko w 
uczelni, ale przy każdej okazji 
gromadzić ten prawdziwy, bo- 
gaty, bezcenny materiał otacza- 
jącego nas życia, który przetwo- 
rzymy później w sztuce aktor- 
skiej. To była właśnie szkoła 
prawdziwego realizmu, której 
podstawy stworzył wielki mistrz 
i pedagog naszego teatru — Kon- 
stanty Stanisławski. 

Proces kształtowania się oso- 
bowości radzieckiego aktora to 
nie tylko praca nad opanowa- 
niem środków gry na scenie czy 
przed obiektywem. Obejmuje on 
także. studia z zakresu historii 


partii, historii kultury, malar- 
stwa, architektury, literatury ji 
teatru, nie mówiąc o takich 


podstawowych przedmiótach, jak 
pantomina, dykcja, rytmika, ta- 
niec i muzyka. Od aktora fil- 
mowego wymaga się bowiem 
wszechstronnych umiejętności. 

Gdyby mnie ktoś zapytał, czy 
wszystkie te umiejętności mo- 
głam już wykorzystać w odtwa- 
rzanych dotychczas rolach, od- 
powiedziałabym: oczywiście — 
nie! 


2 moich studenckich prac w 
Instytucie utkwiły mi szęzegól- 
nie w pamięci role Niny z Czaj. 
ki Czechowa i Desdemony. I 
chociaż role te w mojej inter- 
pretacji były jeszcze bardzo nie- 
doskonałe, to jednak nigdy nie 
zapomnę wielkiego wzruszenia 
i radości, jakiegoś niezwykłego 
wewnętrznego napięcia, które 
odczuwałam, starając się bez 
reszty wcielić w odtwarzane po- 
stacie. 

Grając w filmie nie przeży- 
wałam jeszcze dotychczas takich 
wzruszeń. Być może dlatego, że 
role, które grałam przed obiek- 
tywem, nie dostarczały pełnych 
możliwości prawdziwego, celne- 
go ukazania charakteru człowie- 
ka. Poza tym praca aktora w 
filmie jest znacznie bardziej 
skomplikowana, niż w teatrze. 
Trzeba umieć tkwić w roli nie 
w ciągu 2—3 godzin trwania 
spektaklu na scenie, ale często 
w ciągu wielu miesięcy pracy 
nad filmem. Nieraz przecież zda- 
rza się, że aktór filmowy musi 
zgodnie z planem zdjęć grać — 
jak my to mówimy — naprzód 
swój pogrzeb a potem narodziny. 

I właśnie po to, by przygoto- 
wać aktora do tych specyficz- 
nych warunków pracy przed 
obiektywem, by dać mu możność 
nieustannego doskonalenia swej 
sztuki w twórczej atmosferze ar- 
tystycznego kolektywu, powstał 
w ZSRR specjalny teatr — Teatr 
Aktora Filmowego. W tym bo- 
daj jedynym na świecie teatrze 
spotykają się przy wspólnym 
warsztacie pracy sławni, doś- 


wiadczeni artyści i młodzież fil- 
mowa, która ukończyła Instytut. 

Tu często przeprowadzane są 

próby z aktorami przed przystą- 

pieniem do zdjęć, tu inscenizuje 

się fragmenty przyszłych filmów. 

Tak zaczął m. in. realizację Mło- 

dej gwardii reż. Sergiusz Gera- 

simow. 

Aktorzy Teatru Aktora Filmo- 
wego, do którego zespołu należę * 
i ja, biorą udział w spektaklach 
wystawianych na jego scenie, 
grając role zarówno w sztukach 
klasycznych, jak i  współcze- 
snych. Nie jest rzeczą przypad- 
ku, że teatr ten włączony jest 
do systemu organizacyjnego na- 
szej największej wytwórni „Mos- 
film". 

W ten sposób kinematografia 
radziecka kształci kadry filmo- 
wych aktorów. 


Jeżeli chodzi o mój dorobek 
filmowy, to jest on jeszcze bar- 
dzo, bardzo skromny. Występo 
wałam w filmach Musorgski i 
Promienie śmierci, a ostatnio w 
filmie O tym nie wolno zapom- 
nieć i nowej komedii sportowej 
Niebieskie strzały. 

Chciałabym jeszcze podzięko 
wać naszym drogim przyjacio- 
łom, polskim widzom kinowym 
za serdeczne, gorące przyjęcie, 
jakie zgotowali naszej delegacji 
podczas Festiwalu Filmów Ra- 
dzieckich. Był 
przejaw sympatii dla radzie 
sztuki filmowej, dowód głębokiej 
i trwałej przyjaźni łączącej na- 
sze narody. 


Projekcja obrazów przy pomocy latarni maqlcznej. Sztych 


jednym z wynalazków, któ- 

Te utorowały drogę do kon- 
strukcji kinematografu była 
latarnia magiczna, Od przesz- 
ło 300 lat dostarcza ona roz- 
rywki i pomaga w nauce. Go- 
ściła w salonach królewskich 
1 magnackich, ale dawała też 
pokazy cieszące się popular- 
nością wśród ludu. Przeno- 
szona na plecach przedsiębior- 
ców z miejscowości do miej- 
scowości, z ulicy na ulicę, 
rzucała na ekran, a częściej 
wprost na pobieloną ścianę 
ciekawe obrazki, czasem całe 
opowieści złożone z wielu ry- 
sunków. Stałe pokazy „nikną- 
cych obrazów" w salach wi- 
dowiskowych były jakby za- 
powiedzią późniejszych tluzjo- 
nów-kin. 


* 


Początki later magicznej 
w Polsce sięgają niemal poło- 
wy XVII w. Zachowała się 
wiadomość o pokazie z roku 
1663. Jest to także jedna z 
najdawniejszych informacji w 
Europie. opisujących _ projek- 
cje latarni magicznej. Projek- 
cja miała zapewne miejsce w 
teatrze szkolnym jednego z 
kolegiów jezuickich w trakcie 
przedstawienia. W  zachowa- 
nym rękopisie zawierającym 
tekst „sztuki znajduje się 
klika wskazówek dla reżysera 
tego np. rodzaju: „tu się po- 
Każe przez umbry koronacja 
Umbry — to cienie, czyli obraz- 
kt rzucane przez latarnię. 

W teatrze szkolnym z XVII 
| XVIII wieku dość szeroko 
stosowano umbry. Czasem sta- 


nowiły one podstawę widowis- 
ka. a rola  aktorów-uczntów 
ograniczała się do kómento- 
wania śpiewem lub deklama- 
cją oglądanych przez widzów 
obrazków nieba | piekła, przy- 
kładów złego i dobrego życia 
itp. W szkołach | jezulcóch, 
kosmopolitycznych, dalekich 
od życia narodu, widowiska, 
o których mowa, służyły u- 
macnianiu fanatyzmu t ciem- 
noty. 

W drugiej połowie XVIII w. 
1 w początkach wieku XIX 
po Polsce coraz liczniej wę- 
drują Włosi 1 Niemcy dając 
pokazy latarni magicznej, zwa- 
nej „szejne-katarynką”. (Je- 
den z takich pokazów uwiecz- 
nił na swym obrazie Michał 
Płoński). Zjeżdżoją też poważ- 
niejsi przędsiębiorcy. Np. w 
r. 1798 warszawska publiczność 
Jtcznie zwiedzała gabinet os0- 
blrwości jakiegoś — Bnslema 
ormz podztwiała różne „duchy 
ukazujące się w powietrzu”, 
m. tn. Petrarkę | Laurę, Dan- 
tego w piekle itp. 

W pamiętnikach zachowały 
się wspomnienia satyrycznych 
pokazów „szejne-katarynki* w 
Wilnie w początkach XIX w. 
Żartowano sobie z proteso- 
rów uniwersytetu, zamieszcza- 
jąc pod tch podobiznami, rzu- 
canymt na ściany mieszkań, 
wierszyki: 


„Oto pan Malewski, co 
2 żalem dobywa kleski". 
„Oto pan Rusten, co maluj: 
+ x gustem". 
Albo: 
„Oto Reszka, 
co na dole mieszka: 


Obrazy optyczne w Warszawie. Rysunek Henryka Piliatiego 


18 


z XIX wieku 


liczy gwiazdy, 
a tyle wie, co i każdy”. 


Ale nie tyłko rozrywce słu- 
żyła latarnia  czamoksięska. 
Dla potrzeb naukowych. gdzieś 


OCartki 


z dziejów 
latarni 
magicznej 


w SA olsće 


ok. 1820 r. uniwerżytet war- 
szawski nabył „aparat wielki 
Jantasmagoryczny x odmianami 
do przeźroczystych przedmio- 
tów" oraz „figury na szkle 
malowane do doświadczeń". 


Około połowy ub. wieku za- 
czynają się w Polsce pojawiać 


Wędrowną latarnia maqiczna 


Latarnia maqiczna w Polsce w XVIII w. Rysunek współczesny M. Płońsi 


próby projekcji obrazów oży- 
włonych. W 1860 r. przedsię- 
biorca. widowiskowy Dominik 
Zoner sprowadził do Warsza- 
wy z Londynu aparat nazwa- 
ny. fantascope-vivant. „Za po- 
mocą wspomnianego aparatu— 
pisał sprawozdawca „Kuriera 
Warszawskiego" — na ścianę 
stosownie przysposobioną rzu- 
ca się widmo postaci, żyjących 
stworzeń, jako to: ptaków, 
zwierząt, a nawet i ludzkiej 
twarzy na olbrzymią powięk- 
szoną skalę w ruchu i ko- 
lorze właściwym przy zacho- 
waniu calej płastycznej pięk- 
ności*, 


publiczność, gromadząca się 
na widowisko w sali Towarzy- 
stwa Dobroczynności, ze szcze- 
gólnym zapałem przyjmowała 
„włdmo  rzuconej na płótno 
żyjącej ludzkiej tworzy”. 
Jak był zbudowany ów tan- 
tuscope-vivant — nie wiado- 
mo. Można się domyślać, że 
różnił się od zwykłych latar- 
ni magicznych, przy pomocy 
których uzyskiwano tak po- 
pularne później efekty, jak 
szybko  przebiegsjące przez 
ekrań | „zatrzymujące się na 
stacji pociągi, krajobrazy spo- 
wite padającym gęsto śnieglem, 
cmentarze z  otwierającymi 
się grobem! czy wreszcie 
„owego nieśmiertelnego polą- 
cego się  tłuściocha, który 
nieostrożnym __ pociągnięciem 
brzytwy głowę sobie odcinał, 
a na jej zaś miejscu wyrastał 
natychmiast — wielki łeb wie- 
przowy.” żę 

Od połowy XIX wieku za- 
częto pokazywać przy pomocy 


jego 


„optycznych obrazów" przed- 
stawienia  popularno-naukowe. 
Zasłużoną chyba sławę zyska- 
ty sobie przedstawienia nieja- 
klego Krosso w 18% r. Jego 
przedstawienia obejmowały a- 
stronomię, geologię orsz wido- 
ki różnych miejscowości, Obra- 
zy były jasne, objaśniane 


przez specjalnego konteransje- 
ra „cłągie obudzały ciekawość 
publiczną 1 Mcznych zgroma- 


po. Jak świadczą reproduko- 
wane niżej dwa rysunki Hen- 
ryka Piliatiego, Teatr Rappo 
w czasie tych przedstawień 
wyglądat niemal tak, jak dzi- 
siejsze kino. 

Pod koniec XIX w. „nikną- 
ce obrazy" były bardzo popu- 
larne. Nawet rozmaici amato- 
rzy pokazywali swoje kolekcje 
przeźroczy na różnych impre- 
zach, a wdzięczna  publicz- 
ność chętnie nagradzała oklas- 
kami udatniejsze widoki, pro- 
sząc o powtórzenie projekcji. 
Zakłady fotograficzne konku- 
rowały w dostarczaniu coraz 
to nowych, aktualnych „obra- 
zów niknących". 

Dopiero film zakończył okres 
triumfów latarni magicznej. 
Ale długo jeszcze, niemal 
przez cały pierwszy dziesiątek 
łat naszego wieku, w kinach 
uzupełniano program filmowy 
„piknącymi obrazami”. Prze- 
ważnie zaś, zanim rozwinęła 
się rodzima kronika  tilmowi 
przy pomocy przeźroczy po- 
kazywano na ekranie aktualne 
wydarzenia. 


Jedno z przedstawień dawanych w stolicy w Teatrze Rappo 


Zdjęcia filmowe jednej ze scen batdli- 
stycznych zostały właśnie skończone, 
PB twa wyia zacorzaia, Szeregi wro- 

qich armil zwarty się ze sobą. 


Walka wręcz prowadzona była bez 
pardonu. Trup padał gęsto..." 


Tak zanotował kronikarz przebieg 
jednej z historycznych bitew, tak 
opisał następnie tę scenę dramaturą 
filmowy i tak odtwarzał ten fraq- 
ment batalistyczny reżyser kierują- 
cy podczas zdjęć na planie aktora- 
mi i tłumem poprzebieranych w ma- 
townicze stroje statystów. 


Zdjęcia się skończyły. Część „za- 
bitych* podniesła się z ziemi. Reali- 
zatorzy | odtwórcy postaci żołnierzy 
rozeszli się na wypoczynek. Na pla- 
cu boju zostali tylko jeszcze nielicz- 
ni pracownicy, by posprzątać „tru- 
py" zalegające teren. Porządek musi 
być i maqazynierowi 
trzeba oddać tyle manekinów, ile 
wypożyczyło się na dany dzień zdję- 
<łowy. W przeciwnym razie bowiem 
któraś z kukieł mogłaby mieć na- 
stępnego dni: 
nieobecność: 


dy kierownikowi produkcji przy- 

niesiono kosztorys wybudowania 
w hali atelier filmowego dekoracji 
przedstawiającej widownię wielkiego 
teatru, złapał-się za głowę: „To sta- 
nowczo za duży wydatek! Dekoracja 
potrzebna jest tylko do jednej kró- 
ciutkiej scenki trwającej minutę na 
ekranie, a koszt wynosi tyle, jak 
qdyby kręcono w niej co najmniej 
jedną dziesiątą filmu. Zqłaszam dy- 
albo scenę tę wykreśli się w 


rekwizytorni | 


„nieusprawiedliwioną | 


BEEEUDREZ 


a ustach wszystkich jest dziś no- 
wość techniczna w dziedzinie 
kinematografii, tzw. film pa no- 
ramiczny,  demonstrowany w 
kinach na specjalnych szerokich 


FILMOW 


„Nowość”, która liczy przeszło pół wieku 


każdy wie zapewne, że wyna- 
lazek kina panoramicznego jest tak 
stary... jak samo kino, to znaczy, iż 
liczy sobie blisko 60 lat. Już (1) w 
1896 roku konstruktor francuski 


ekranach. prawie trzykrotnie szer- 
szych od stosowanych dotychczas. 
W kinie panoramicznym widz oglą- 
da film (podobnie Jak panoramę ma- 
larską), odnosząc wrażenie, że sam 


R. Grimoin-Sanson zbudował apara- 
turę pozwalającą rzutować ruchomy 
obraz filmowy na ekran, stanowiący 
wewnętrzną powierzchnię ogromnego 
cylindra. Wynalazek swój pod nazwą 


Widowisko filmu panoramicznego metodą cineoramy zademonstrowane 
przez Grimoin Sanson na międzynarodowej wystawie w Paryżu w 1900 r. 


jest w polu widowiska, qdyż wzrok 
jego nie dostrzega krawędzi obra- 
zu, koncentrując uwagę na środko- 
wej części ekranu. 


W.N-'Y 
dekorator i operator 
postanowili rozwiązać budowę tej 
skomplikowanej dekoracji Inaczej, 
korzystając ze sposobu tak zwa- 
nej „domakietki*. W naturalnej 
wlelkości zbudowano tylko część par- 
terową widowni i loże parteru. Lóż 
pierwszego i drugiego piętra nie 
wykończano na zewnątrz, tworząc 
Jedynie gołe rusztowania z ławkami 
dla statystów. Brakujące fragmenty 
dekoracji miała zastąpić makieta, 
imitująca obudowę qórnych lóż. 


Na szczęść 


„Cineorama* zademonstrował na 
światowej wystawie w Paryżu w 
1900 roku w kinie o kształcie du- 
żej rotundy. 


TZECATE 

Prócz tego makieta ta posiadała jesz- 
cze rząd Ióż trzeciego piętra z lal- 
kami poprzebieranymi za  publicz- 
ność teatralną oraz pułap saji. Ma- 
kietę zawiesiło się w powietrzu w 
odległości paru metrów od obiekty. 
wu kamery filmowej dokonującej 
zdjęć tak, by na skutek złudzenia 
perspektywicznego mała makieta po- 
łączyła się z dekoracją wzniesioną w 
wielkości naturalnej. 

Rezultat możemy zobaczyć na fo- 
tografii. Wszystko w porządku, pra- 


Zespół dziesięciu kamer fiimowych 
do dokonywania zdjęć dla cineoramy 


Publiczność zgromadzona w środ- 
ku patrzyła na otaczający ją ekran, 
mogąc obracać się dookoła. Film 
wyświetlano z zawieszonej kabiny 
przy użyciu 10 sprzężonych apara- 
tów projekcyjnych. Każdy projektor 
rzucał obraz na wycinek stanowiący 
Jedną dziesiątą obwodu całego ekra- 
nu. 

W kinie tym ukazywano obraz wi- 
dziany jakby z wznoszącego się do 
góry balonu; ekrań był więc otacza- 
jącym widzów horyzontem. Dla 
zwiększenia wrażenia lotu — wiszą: 

- ca pośrodku kabina miała wygląd 
gondoli balonu. Odbyło się tylko kil- 
ka pokazów | władze policyjne zaka- 
zały projekcji wobec dużego nie- 
bezpieczeństwa pożaru. Mała kabina 
z dziesięcioma rozqrzanymi mocno 
projektorami stwarzała Grożną sy- 
tuację dla widowni. 

Wynalazek ten nie został ulepszo- 
ny, toteż nie mógł się przyjąć. Zwła- 
szcza skomplikowany był system 
zdjęć, których dokonywało się jed- 
noczeżnie z dziesięciu kamer _połą- 
czonych ze sobą. (Zen) 


R 


wda? Złudzenie jest absolutne | ope- 
rator może rozpocząć zdjęcia. Jeden 
przy tym warunek: nie wolno zmie- 
niać punktu ustawienia kamery. 
Każde odchylenie w którąkolwiek 
stronę aparatu zdjęciowego — od 
razu  ujawniłoby to „fałszerstwo” 
rzeczywistości. Włażciwie po co 
zdradziliśmy tę tajemnicę? Może 
widz nie lubi, qdy mu się odbiera 
wrażenie prawdziwości oglądanych 
w kinie obrazów? Ale trudno, stało 
Się... 


Na”zdjęciach (od lewej): a) dekoracja widowni teatralnej wybudowana w atelier w naturalnej wielkości; b) makieta górnej części widowni i sklepienia — 


— zawieszona w odległości paru metrów od obiektywu kamery; c) sala teatru widziana z ustawienia kamery. Makieta 


i dekoracja łączą się w jeden obraz 


19 


ZIANIE 


Po festiwalu w Edynburgu 

Komitet Organizacyjny VIII 
Międzynarodowego ——_ Festiwalu 
Sztuki Filmowej w Edynburgu 
ogłosił listę filmów, które zo- 
stały odznaczone dyplomami ho- 
norowymi. Prócz dwóch filmów 
produkcji polskiej „Piątka z uli- 
cy Barskiej" i „Powrót na Stare 
Miasto* _ wyróżnione zostały: 
„Czuk i Hek* (ZSRR), „O jedną 
szklaneczkę za dużo! (Czechosło- 


wacja), „Gniazdo błękitnych ko- 
buzów* (Węgry), „Przed poto- 
pem* (Francja), „Witaj, Mr. 


Marshall* (Hiszpania) i inne. 


Angielskie filmy telewizyjne 
o Związku Radzieckim 
Kenneth Wright, przewodniczą 
cy wydziału telewizji BBC, prze- 
bywał w roku ubiegłym w Związ- 
ku Radzieckim wraz z sześciooso- 
bową delegacją brytyjską. Przy 
tej okazji zrealizował z pomocą 
filmowców radzieckich pięćdzie- 
sięciominutowy film dokumental- 
ny o pobycie delegacji brytyjskiej 
i życiu w Związku Radzieckim. 
Film ten wraz z innym filmem 
Wrighta (o ciach radzieckich) 
został obecnie włączony do pro- 

gramu telewizji angielskiej. 


Nowy film radziecki 

Na ekranach radzieckich uka- 
ał się nowy film fabularny pt. 
Ziemia” produkcji wytwórni 
kijowskiej. Scenariusz filmu zo- 
stał oparty na powieści wybit- 
nej pisarki ukraińskiej, O. Ko- 
bylańskiej. Film reżyserowali A. 
Buczma (którego znamy jako 
odtwórcę głównej roli w filmie 
„Dusze ' nieujarzmione*) i A 
Szwaczko. Autorem zdjęć jest N. 
Słucki. 

Główne role odtwarzają czo- 
łowi artyści ukraińskiego tea- 
tru i filmu: Natalia Użwij, W. 
Sikorko, P. Michniewicz i inni, 


Kozy 
Oneretka Straussa na ekranie 
DEFA przystąpi wkrótce do 


sfilmowania operetki Johanna 
Straussa „Zemsta  Nietoperza”. 
Główne role grają Sonja Schó- 
ner i Erich Arnold. 


* naukowych 


s 


ja z filmu reż. Autant-Lara wg 


powieści stendnula „Czerwone t czarne'" 


Na zdj.: Gerard Philipe w roli Juliana Sorela i Antonelu Lualdi jako Matylda 


Film a zdrow 


Wytwórnia filmów popularno- 
DEFY opracowuje 
obecnie trzy filmy z dziedziny 
medycyny. Jeden pod roboczym 
tytułem „Sen to zdrowie" opier 
się na pawłowowskiej metodzie 
leczenia snem? Scenariusz do te- 
go filmu napisała Hanna Emuth. 


Dalsze postępy w ogólnoniemiec- 
jj współpracy filmowej 


Niedawno na zaproszenie prof. 
dr. Sallera z zachodnio-niemiec- 
kich kół filmowych bawiła w 
Monachium grupa pracowników 
twórczych kinematografii NRD 
z dyrektorem DEFY Hansem Ro- 
denbergem na czele. Filmowcy 
NRD nawiązali kontakty z miej- 
scowymi twórcami i dystrybu- 
torami. Rozważano konkretne 
możliwości rozszerzenia wymia- 
ny filmowej między obu częścia- 
mi Niemiec. Rozpoczęte pertrak- 
tacje będą nadal kontynuowane. 


Npelwiększa radziecka wy. 
śN twórnia filmowa | „Mos- 
film* pracuje pełną parą. Co 


co słychać w 


Drugi z filmów poświęcony 
sprawom higieny, według scena- 


riusza tej samej autorki, nosi 
tytuł „Grzechy dnia powszed: 
niego". „Nowe środki  leczn 
cze" — to roboczy tytuł trze- 


ciego filmu reżyserii Igo Mar- 
tina Andersena. 


DEFA realizuje komedie 


Na warsztacie produkcyjnym 
DEFY znajduje się obecnie ko- 
media pt. „Kto kocha swą żo- 
nę?". Tematem tego filmu są pe- 
rypetie, związane z organizowa- 
niem zabawy dla pracowników 
pewnej instytucji berlińskiej. 
Komediowe sytuacje wynikają 
stąd, że na zabawę nie przysłu- 
guje wstęp członkom rodzin pra 
cowników. Film reżyseruje Ri 
chard Brandt. 


Jednocześnie w atelier DEFY 
trwają prace nad dwiema in- 
nymi komediami. 


„Mosfilmie:*P 


Rosną kadry radzieckich 
scenarzystów 


W związku z szybkim wzro- 
stem produkcji filmów fabula 
nych w ZSRR  kinematografi 
radziecka intensywnie kształci 
nowe kadry scenarzystów filmo- 
wych, Celowi temu służą organi- 
zowane co pewien czas miesięcz- 
ne kursy scenariopisarskie dla 
młodych literatów. 

W październiku br. odbył się 
tego rodzaju kurs dla 55 pisarzy 
ze wszystkich republik związ- 
kowych. Program obejmował 
obok wykładów teoretycznych 
zajęcia praktyczne: analizę obej- 
rzanych filmów i ocenę szkiców 
scenariuszy napisanych przez 
uczestników kursu. 

Wykładowcami na kursie by- 
li wybitni scenarzyści i reżyse- 
rzy; K. Simonow, M. Papawa, 
B. Czirkow, M. Romm, A. Dow- 
żenko i inni. 


Festiwal Filmów Jutra 


W. Szwajcarii zakończył się II 
Festiwal Filmów Jutra zorgani- 
zowany przez Międzynarodową 
Federację Archiwów Filmowych 
(FIAF) wespół ze Szwajcarską 
Filmoteką. Na festiwalu były 
demonstrowane filmy  niezależ- 
nej produkcji, świadczące o moż- 
liwościach artystycznych sztuki 
filmowej i o jej znaczeniu w 
zakresie badań naukowych i po- 
pularyzacji wiedzy. 


„Z tobą na wczasach 


Zaczęło się od skromnego 
ogłoszenia w _ codziennej prasie 
demokratycznego sektora Berli- 


na: „Potrzebna od zaraz młoda 
para małżeńska, posiadająca 
motocykl*. Adres i telefon — 


jednego z biur DEFY. 

w ciągu dwóch dni zgłosiło 
się dziewięćdziesiąt osiem par 
z motocyklami. Spośród licznych 


kandydatów został wybrana 
ara szczęśliwców — młoda pra- 
cownica krawieckiej spółdzielni 


i niewiele od niej starszy tech- 
nik budowlany. Oboje spędzi- 
li wakacje w towarzystwie 
pracowników wytwórni DEFY i 
brali udział w nakręcanym przez 
Maxa Jaapa filmie dokumental- 
nym pt. „Z tobą na wczasach” 

Film reżysera Jaapa zawiera 
pomysłowe pointy, wesołe epizo- 
dy i zdjęcia znad Morza Bałtyc- 
kiego, gór Harcu i Turyngii, u- 
kazuje migawki wakacyjne ludzi 
pracy w NRD, 


Gruzji, gdzie filmowano sceny 
plenerowe, w których qłówne 


kilka tygodni wchodzi do pro- 
dukcji nowy film _ fabularny. 
Liczba realizowanych jedno: 
cześnie obrazów stale się po- 
większa i w chwili obecnej 
wynosi już 16, nie licząc 
krótkometrażówek, Jest to 
dużo, jak na wytwórnię dys- 
ponującą na razie czterema 
halami zdjęciowymi (najwi 
ksza posiada powierzchnię 
1500 metrów kwadrat.). Toteż 
każdy metr powierzchni wszy- 
stkich hal wykorzystany jest 
jak najracjonalniej, do osta- 
tecznych granic. 


Obok starych hal rosną 
ry nowych, jeszcze obszer! 
szych i nowocześniej zapro- 
Jektowanych. Powstaje „Wielki 
Mostilm*, który za parę lat 
stanie się jedną z największych 
i  najnowocześniejszych wy- 
twórni świata. Tu będzie po- 
wstawać lwia część ze 150 
pełnometrażowych filmów fa- 
bularnych, które rocznie pro- 
dukowane będą przez wszyst. 
kie wytwórnie radzieckie po- 
cząwszy od roku 1959. 


Spójrzmy, co w chwili obe. 


nej mają na warsztacie reali 
załorzy „Mosfilmu*. 
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„PRÓBA WIERNOŚCI” 


Reżyser iwan Pyriew_koń- 
czy zdjęcia do filmu „Próba 
wierności" według scenariu- 
sza pióra Pyriewa i braci Tur, 
opartego na motywach sztuki 
„Rodzina Łutoninów". Główną 
postacią filmu jest majster 
Jegor Kużmin i jego rodzina 
— dwie córki, syn, zięć, dwo- 
Je wnucząt i wdowa po' synu, 
który zginął na wojnie. Rodzi. 
na. którą dotychczas łączy. 
ły mocne więzy miłości i przy- 
jaźni, przechodzi kryzys. Star- 
sza córka zrywa z mężem, 
młodsza pokochała wątpliwej 
wartości człowieka. Film po- 
rusza interesujące problemy 
rodziny, miłości, przyjażni i 
wierności, 

Właśnie trwają zdjęcia 
przedstawiające epizody wy. 
jazdu młodszej córki, Warii, 
na zagospodarowane przez 
rząd radziecki tereny nieu- 
prawianych dotychczas ziem. 
Trwa spór pomiędzy starszą 
córką Olgą i przyjacielem jej 
ojca, buchalterem  Riabczyko- 
wem. (Role te odtwarzają Ma- 
ryna Ładynina i W. Topor- 
kow). Riabczykow jest prze- 
ciwny wyjazdowi Warii. uwa- 


0000000000, 


ża, że Jest za młoda | niedo. 
świadczona. Olga popiera de- 
cyzję siostry. 

Scena urywa 
nie się z Warią i jak roz 
ną się dramatyczne losy in. 
nych członków _radziny Kuż- 
minów — zobaczymy już nie- 
długo na ekranie. Waria jed. 
nak na pewno wyjedzie na 
pola Ałtaju, bo kompozytor 
Dunajewski skomponował już 
do słów M. Matusowskiego me. 
ledyjną „Pleśń pożegnalną" 


„KONCERT 
W TEATRZE WIELKIM* 


— taki tytul roboczy nosi 
film muzyczny, realizowany w 
sąsiedniej hall ateliers „Mos- 
filmu'". 

— W filmie tym — mówi je- 
go młody reżyser J. Ozierow 
— pokażemy występy najle- 
pszych artvstów opery i bale- 
tu radzieckiego oraz zespołów 
pieśni i tańca z baletem Igora 
Mojsiejewa na czele. Ramy 
naszego filmowego koncertu 
będą, w porównaniu do po- 
przednich, znacznie rozsze- 
rzone dzięki wprowadzeniu 


epizodów ubocznych, w tym 
wielu plenerowych. 

Artyści Teatru Wielkiego za- 
Jęci są również przy ekrani- 
zacji opery. 


„BORYS GODUNOW" 


— Ekranizacja te] opery — 
mówi reż. Wiera Strojewa — 
nastręcza niemałe trudności 
już choćby ze względu na jej 
rozmiary. Po bardzo uważne 
dokonanych skrótach musieli- 
śmy znaleźć najwłaściwszą — 
naszym zdaniem — metodę 
realizacji utworu zupełnie no- 
weqo typu: opery filmowej, 
która wyprowadzi akcję poza 
wąskie ramy sceny teatralnej, 
a Jednocześnie pozwoli jak 
najpełniej ukazać psychologi- 
czne, dramatyczne i wokalne 
walory każdej roli. 


* „NIEBEZPIECZNE ŚLADY* 


Dobieqają końca zdjęcia do 
filmu sensacyjnego pt. „Nie- 
bezpieczne ślady”. 

Film ten reżyserują bracia 
Aleksiejewowie. Zespół realiza- 
torski powrócił niedawno z 


role grają „niebezpieczni ak- 
torzy” — ussuryjskie tygrysy. 


INNE FILMY 


Do Moskwy powróciły także 
inne zespoły bawiące w lece 
na zdjęciach plenerowych w 
różnych okolicach ZSRR, 

Reżyserzy W. Basow i L. 
Fażijew przebywali w Azji 
Środkowej, qdzie  sfilmowali 
plenery do „Upadku emiratu 
Buchary". 

Juliusz  Rajzman 
w Saratowie, 


nakręcał 
Kujbyszewie i 
zdjęcia do  „Hi- 
storii jednej miłości”. 
Aleksander Ptuszko doko- 
nywał w okolicach Kijowa 
zdjęć do swego panoramisz- 
nego filmu „Ilia Muromiec": 
W. Pronin_filmował sceny 
do filmu „Sałtanat" w Kirgi: 
zli, a J. Wyszyński kierował 
zdjęciami pienerowymi do fil- 
mu „Ogień w lesie" na tere. 
nach Karelo-Fińskiej SRR, 
Poszczególne zespoły mon. 
tują obecnie swe filmy wzqlęd- 
nie wchodzą do atelier, by 
kręcić zdjęcia wnętrz. 
Słowem — w "„Mosfilmie" 
praca wre. 


Jak na nirecklm kazaniu sie- 
dzimy oylądając filmy produk- 
cji polskiej i dubbingowane — 
piszą mieszkańcy Świebodzina. 
— W naszym kinie rozumiemy 


jedynie treść obrazów zagra- 
nicznych z napisami. 
Czyżby powrót do niemego 


kina? Nie byłoby to najgor- 

sze, lecz niestety — sala kina 

w. Świebodzinie przypomina w 

czamie wyświetlania filmów ry- 

kowisko. Co zrobić z taką apa- 
turą dźwiękową? 

(Na podst, koresp. L. Tomko) 


JAK NA KARUZELI 


„„«Pawel spokojny nie wa- 
uził nikomu, Gaweł najdzik- 
sze wyprawiał swawole”... Tym 
Jazem mowa nie o dwóch 34- 
siadach różniących się charak- 
terem | sposobem bycia, ale o 


awoch kinach w Elblągu, Jed- 
no nazywa się „Stoczniowieć”, 
a drugie „Ludowe”. W pierw 
szym panuje porządek, sle za 
to w tym drugim... 

To nie, że drzwi do sali pro- 
Jekcyjnej 1 poczekalni są stale 
otwarte, a publiczność space- 
suje sobie „w te i we wie” 

słaniając ekran. To nić że 
krzesła bez przerwy, sktzypią, 
że dzieci biegają po sali, że 
widzowie tupią nogami | Emo- 
kają w pewnych monmientach. 
Są Jeszcze | inne atrakcje, któ- 
je upodobniają salę kinową 
do wesolego miasteczka. Nie: 
Kłóre rzędy krzeseł mają ię 
cudowną właściwość. że są 
ruchome, toteż korzystając Z 
tego „pomysłowsi”  widżowie 
urządzają sobie coś w rodza- 
Ju huśtawki. Bardzo to ich 
bawi — trochę mieś  ąsta- 
dów 


(Na podst. koresp. 


w. Jaremin) 


WYMAGANIA 


„Dowcipnie* rozwiązuje spra- 
wę programów filmowych ob. 


Wach, kierownik kina w Stop- 
nicy (woj. kieleckie). Po_pro- 
stu oddaje je swemu synowi. 
Niech się malec bawi! 
Mieszkańcy Stopnicy nie 
mają jednak zrozumienia dla 
ojcowskiej troskiiwości ob. 
Wacha i też chcą od czasu do 
czasu przeczytać program. Ma- 
ja oni również pretensje do 
kasjerki ob. Górskiej o to, że 
nie wydaje reszty przy kupnie 
bilętów 1 że bilety ulgowe 
sprzedaje jako bilety normal 
ne. Wreszcie domagają się na. 
prawy lub wymiany starej, 
zużytej aparatury projekcyj- 
nej i zaslaniania okien pod- 
czas seansów. 

Jak z tego widać. mieszkań- 
cy Stopnicy są bardzo wyma. 


zający: jak iuż pójdą do 
na — to nie” dość, że chcą 
mieć program, ale jeszcze 


elicą oglądać film. Ciekawe! 
(Na podst. koresp. A. D.) 


JPRAWŻMATIENIA 


Rozmawiamy, planujemy, prosimy... 


O czymże to rozmawiali te- W a] naszych pięknych stronach 

go_ niedzielnego popołudnia  - gf zarówno w lecie jak i w zi 

mieszkańcy Wilkowie, pięknie DO KiINĄ N, mie. Ileż io razy pytają dla- 
płożónej _ beskidzkiej  miej- = czego w Wilkowicach nie ma 
owości na Śląsku? Pewnie Km _ kina. Jest tu również Sana 
howu o tym samym: że torium. a pacjentom także Da 

chcieliby wreszcie doczekać leży się trochę, rozrywki 

siĄ kina, ale stalego, bo to Czyśmy gorsi ud Buczkowii 

objazdowe, które jest rzad Szczyrku czy  Łodygowie? 

kirĄ gościem, wcale im nie pyta ze smutkiem nasz 

wysjarcza. Jakby to było do 5, W respondent. 

brzej— mówili — gdyby w po NJ Czy OZK w Stalinogradkie 

szukłyaniu — rozrywki kultu pomyśli wreszcie o Wilifwi 

ralneq nie  musteli wyruszać koment nnych 10 

w_ długą dziewięciokilometro- iach. jak Bystra, 

wą drńgę do Bielska-Białej, w ROW Auelaka klona” 

podróż Jktóra kosztuje w jed- te stałego kina? Czy nie po 

ną stromo 480 zi | myśli otym. że po zajłżeniu 
Tak_sqbie rozmawiają wil kina podnióstby się 

kowiczanię | snują projekty. Je każdą niedzielę urządzane zycj, "kulturalnego 

gdzie by lukie kino mogło się lu tam zabawy. SejekieZOW wajewódz. 

pomieścicj Na przykład”— | Jeżeli już nie dla nas, sta-  |jnogrodzkiego? i 

jak to_jedfn proponuje. — w mieszkańców, to chocby Ę 

sali Gospdiiy nr 5 przy w. iveh licznych | kurac. (Na podst. korespf] S. Ku- 

żywieckiej, przecież nie jów. dórzy przebywają w śrfierczyka) 


TOŁOWKĄ 


(2 


(Rus. H. Chmieldpski) 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© A. D z Warszawy, NIN- 
KA SUMIŃSKA ze Zgierza. 


Fotosy wymienionych przez spęnujemy  piywatnym zdję- 


Następny film z Roberto Bi 
zi ujrzymy na naszych tkra- 
nach w  pierwsżej połowie 
przyszłego roku. Nosi on tym- 
czasowy tytul Głos przezna- 
czenła. Mandy Miller z filmu 
Zagubione dzieciństwo tylko 
w filmie gra rolę głuchonie- 
mej, w  yzeczywistości jest 
1ajzupełniej zdrową  dziew- 
Czynika 

© ELA RYCHLICKA z Wro- 
clawia. — Nie możemy spełnić 
Waszej prośby) Zamieszczamy 
w naszym piśmie jedynie zdję- 
cia aktorów filmowych 

© BASKA F. i WIESKA K 
2 Tarnowa. — Na okładce „Fil- 
mu* umieszczamy Zazwyczaj 
zdjęcia aktualne, związane 2 
nowymi filmami 1 ważnymi 
wydarzeniami kulturalnymi. 


Was aktorów zamieścimy zno- 
wu przy nadarzającej się 0- 
kazji, 

© HENRYK BIELICKI z Byd- 
goszczy, — Do sprawy filmów 
chaplinowskich __ powrócimy 
wkrótce na łamach naszego pi- 
sma. O dokładniejsze informa- 
cje dotyczące możliwości spro- 
wadzenia filmów Charlie Cha- 
plina prosimy zwrócić się bez- 
pośrednio do Centrali Wynaj- 
mu Filmów, Warszawa, u 
Marszałkowska 56. 

© IDALIA ROLLAND z No- 
wego Sącza. — Recenzji nie 
wydrukujemy, prosimy 0 dal 
szą współpracę. Może napisze- 
cie nam coś o życiu kinowym 
w Nowym Sączu? Za pozdro- 
wienia dziękujemy. 

© EDWARD KONIECZKO z 
Wrocławia. — Niestety, mie dy- 


ciem Lidii Korsak. Zdjęcia tej 
aktorki  zamieszczaliśmy nie- 
jednokrotnie na łamach „Fil- 
mu 

© DANUTA SŁOMIKÓWNA 
« Torunia Fotosy radziec- 
kich artystów filmowych wy- 
dane zostały pizez Filmową 
Agencję Wydawniczą i są do 


nabycia we wszystkich kio- 
skach Ruchu", w cenie I zł 
za jeden albumik. składający 


się z 5 fotosów różnych akto- 
rów. 


Albumików takich wydano 
Gotychczas cztery 
W planie na tok pizyszły 


FAW przewiduje wydanie na- 
stępnej serii albumików-toto- 
sów. wśród których będzie 
również fotos Toli Bowykina. 
który grał rolę Maksymka w 
filmie pt. .„Maksymek”” 


ODPOWIADAMY — WYJAŚNIAMY 


CUDOWNA KOMISJA 


Nie ma to jak komisja tech- 
niczna Okręgowego Zarządu 
Kin w Rzeszowie: przyjeżdża 
do kina, stwierdza wady w 
turze i niezwłocznie je u- 

Tak było w Iwoniczu 
Zdroju. gdzie zepsuta od mie- 
sięcy aparatura - uniemożliwia- 
ła widzom korzystanie z kina 
„Promień”. Poświęciliśmy na- 
Wet temu kinu wiersz saty- 
ryczńy w n-rze 32*.Filmu" i 
OZK w Rzeszowie napisał do 


nas. że w wyniku inspekcji — 
komisja postanowiła przepro- 
wadzić remont kina | założyć 
aparaturę szerokotaśmowa 


ŻRÓDŁO TROSK 


W n-rze 28 „Filmu* 
ściliśmy notatkę pt. 
kino — skąd więc troski? 
której pisaliśmy o tym, jak 
wiejskie kino stałe w Siedlcu 
(pow. Bochnia) było pizez 
dłuższy czas nieczynne ż po- 


zamie- 


wodu braku biletów, nie na- 
desłanych w terminie przez 
Okręgowy Zarzad Kin w Kra- 
kowie. 

Obećnie , po wyjaśnieniu, 
które otrzymaliśmy z Krako- 
wa, wiemy, że zamówienie nie 
zosjało zrealizowane z winy 
pracownika zajmującego się 
ekspedycją biletów. Za to za- 
niedbanie ponióst on zasłużoną 
karę. OZK zapewnia, że obec- 
nie ziecenia kina w Siedlcu są 
wykonywane z zachowaniem 
obowiązujących terminów 


Z powodu braku ktia w 
iarbatce (woj. kieleckie) fil- 
my wyświetlało się dotych- 
czas w stołówce fabrycznej — 
pisze  korespondentka, która 
już przed czterema laty skar- 
żyła się na brak kina w tym 
mieście, 

Czekamy na zakończenie bu- 
dowy świetlicy, w której po- 
mieści się kino. Tymczasem 
jednak przedstawiciel  woje- 
wódzkiego urzędu sanitarnego 
w Kielcach zabronił wyświe- 
tlania filmów w stołówce. Co 
mamy robić? — zapytuje ko- 
respondentka zaopatrując swój 
Hist w groźny tytuł „SOS 
— ginie kino!" | prosi o po- 
zostawienie kina w dotychcza. 
sowym lokalu. 


(Na podst. koresp. J. Nikolskiej) 


JUZ TRZECIE Z RZĘDU... 


Stalinogrodzcy miłośnicy ki- 
na uderzyli na alarm. W cią- 
gu paru lat zabierają im już 
trzecie kino. Zaczęło się od 
zamknięcia kina „Astrium: 
potem przyszła kolej na „Słoń- 
ce”, które zgasło w Oczach 
zmartwionych mieszkańców 
Stalinogrodu. A_ teraz — kino 
„Casino”  przebudowuje się 
Na teatr satyryków i mimo 
łego uznania dla wagi satyry, 
Stali bywalcy klna — a w ich 
imieniu ślusarz  stalinogrodz- 
kiej fabryki sprzętu górnicze- 
g0 — protestują przeciwko te- 
mu, aby w tak dużym mieście 
robotniczym było tylko 5 kin. 
m dwa, jak „Młoda Gwar- 
„„Apolio”, mogące pomie- 
ścić najwyżej trzysta osób. 
„Jesteśmy pewni, droga re- 
dakcjo — piszą — że staniesz 
po naszej stronie, że poprzesż 
naszą sprawę, a stali bywalcy 
Kin naszego robotniczego mła- 
stu będą ct wdzięczni. 
Popieramy!!! 


O NIEDOBRYM KASJERZE 


KASA 


ZŁE 


sztu- 


DOBRE ——— 


bardzo 
kę filmową. aby stać w Ko- 


"Trzeba kochać 
lejce przed kasą kina bite 
półtorej godziny, Trzeba mieć 
duże poczucie Własnej krzyw- 
dy, aby napisać do redakcji 
„Fllmu* list pełen goryczy. 


Uczennicń Technikum Finan- 
sowego w Myślenicach, obu- 
rzona do żywego  postępowa- 
niem kasjera w kinie „Wisła”, 
opisuje jego brzydkie nawyki. 
Znajomi t przyjaciele — pisze 
nasza korespondentka — otrzy 
unują beż czekania zareżerwo- 
wane przez kasjera bilety, pod- 
czas gdy inni, nie należący do 
kręgu jego przyjaciół po dłu- 
gich godzinach czekania dosta- 
ją najgorsze miejsca. 


Przypuszczamy, że kasjer ki- 


na „Wisła” czyta tygodnik 
Film" i że skarga miłośniczki 
iha trafi do niego. 

(Na podst. koresp, Marii M.) 
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Qmrzzzz 


Wplątano go 
niewinnie 
Mędelski w bydgo- 

skiej „Gazecie  Pomor- 
kiej" recenzując hinduski 
film „Babla" kojarzy go 
sobie z „Palomą”. I pisze 
tak: 

„Pamiętacie _ meksykań- 
ską „Palomę”? Był to je- 
den z lepszych obrazów w 
tegorocznym repertuarze 
kin. A jednak każdego z 
nas denerwowała dłużyzna 
początkowej sceny, kiedy 
to bohater szedł, szedł i 
szedł... przez dobre kilka- 
dziesiąt metrów taśmy fil- 
nowej". 


to rożne rzeczy 
różnych ludzi denerwują! 
„Paloma*, film o słabiut- 
kim, naiwnym scenariuszu. 
był filmem wybitnym 
przede wszystkim dzięki 
koncertowej fotografii jed- 
nego z największych pla- 
styków ekranu, Gabriela 
Figueroa. Która scena wy- 
bijała się pod względem 
fotografii na czoło? Chyba 
właśnie scena marszu bo- 
hatera do swej rodzinnej 
wioski. Przyznaję St. Mę- 
delskiemu prawo do uzna- 
wania fotografii „Palomy* 
za słabą stronę tego fil- 
mu, a wspomnianej sce- 
ny — za najsłabszą. Tyl- 
ko czemu twierdzi, że 
każdego to denerwowało? 


W razie czego proszę 
pamiętać! Ja w tej sce- 
nie dłużyzn nie widziałem 
i nic mnie w niej nie iry- 
towało. 

Jerzy Plażewski 


| Międzynarodowej 


KT © WINE NP 


Jezee chyba, że bogate ar- 
<hiwum filmowe jest nie- 
odzowne dla dalszego rozwo- 
Ju naszej kinematografii, sztu- 
ka bowiem rozwija się na żyz- 
nej glebie doświadczeń prze- 
szłości. Nie tylko zresztą twór- 
cy i studenci powinni oglądac 
najwybitniejsze dzi Trud- 
no przecież odmówić prawa 
bezpośredniego poznania hi- 
storii filmu i zwykłemu wi. 
dzowi, nie związanemu zawo- 
dowo z kinematografią. Tak 


(jak muzeum posiada qalerię 


malarstwa, tak jedno z na- 
szych kin powinno stać się 
dostępną dla wszystkich gale- 
rią najwybitniejszych dzieł 
filmowych. 

Ushwalę Rządu z sierpnia 
1954 r. przew'dującą w naj- 
bliższych latach budowę ar- 
chiwum filmowego w Warsza. 
wie z powitaliśmy więc z ra- 
dością. Ale uchwała mówi tyl. 
ko o wkładach w inwestycje 
budowlane. Sprawa sprowa- 
dzania filmów archiwalnych 
pozostaje więc w dalszym c'ą- 
qu zagadnieniem — jak to 
mówią — palącym i nie roz- 
wiązanym. 

Po latach zniszczeń wojen- 
nych trzeba było gromadzić 
nasze zasoby archiwalne na 
nowo, Wiadomo! Niestety, w 
ciągu dziesięciu lat zrobiono 
mało, by zorganizować boqa- 
te muzeum filmowe. A możli- 
wości przecież były | są na- 
da 

Polska należy bowiem do 
Federacji 
Archiwów Filmowych _(FIAF) 
liczącej wśród swych człon- 
ków dwadzieścia kilka państw. 
Dzięki temu możemy korzy- 
stać z dwóch systemów bez- 
walutowej wymiany filmów. 
Pierwszy system to zasada: 
„metr za metr", czyli że za 


każdy metr filmu wyproduko- 
wanego u nas możemy dostać 
metr filmu będącego w po- 
siadaniu archiwów zagranicz 
nych. Drugi — oparty na za- 
sadzie tzw. „puli międzynaro- 
dowej" — polega na tym, że 
sle sporządza z otrzymanego 
negatywu zagranicznego dwie 
Kopie. Jedna zostaje u nas, 
drugą zaś posyła się do archi- 
wum międzynarodowego. W. 
obu wypadkach filmy ze zna- 
czkiem FIAF nie podlegają na» 
wet opłatom celnym. 

Proste, prawda? Ale ktoś 
musi się tym zająć. I tu do- 
piero zaczyna się sprawa za- 
wiła. 


Nasze Centralne Archiwum 
Filmowe (istnieje ono przy 
szkole filmowej w Łodzi) nie 
może na własną rękę zajmo- 
wać się bezpośrednio wymianą 
zagraniczną. ponieważ... po- 
nieważ te czynności ust 
wowo sprawuje Centrala 
Wynajmu Filmów. A Centrala 
traktuje sprawy archiwalne 
mniej więcej tak jak hurtowy 
sprzedawca — handel drobną 
starzyzną. 

Jedyną naszą realną formą 
kontaktu z zagranicznymi ar- 


chiwami jest dotychczas ko- 
respondencja i... unia perso- 
nalna Państwowego Instytutu 
Sztuki z Międzynarodową Fe- 
deracją Archiwów Filmowych 
poprzez osobę prof. Jerzego 
Tceplitza, kierownika sekcji 
filmowej Instytutu, a zarazem 
prezesa Federacji. Ale In- 
stytut nie podlega Centralne- 
mu Urzędowi Kinematografii, 
nie może więc sprowadzać 
filmów, bo wkraczałby w tzw. 
kompetencje Centrali Wynaj- 
mu Filmów. 

Trudno zrozumieć tę magię 
kompetencji. Proste są nato- 
miast konsekwencje biurokra- 
tycznej szarady. Ponieważ nie 
bardzo wiadomo kto ma się 
zająć sprowadzaniem filmów 
archiwalnych — nie zajmuje 
się tym nikt. 

Niedołęstwo organizacyjne 
w korzystaniu z bezwalutowej 
wymiany filmów archiwalnych 
prowadzi nie tylko do ubó- 
stwa naszego archiwum. Jest 
ono także przykładem rezyg- 
nacji z ważnej drogi propago- 
wania naszych filmów za gra- 
nicą. 

Jluż widzów zagranicznych 
mogłoby w krajach, qdzie na- 
sze filmy nie zostały zakupi 
ne, obejrzeć je w programach 
kin specjalnychi Czechosłowa- 
cja np., która od dawna ope- 
ruje wymianą bezwalutową. 
ma nie tylko bogate archi- 
wum, ale rozpowszechnia swo- 
Je filmy w programach re- 
trospektywnych w wielu kra. 
Jach. 

Sprawa jest ważna. Najwyż- 
szy czas, aby ktoś poważnie 
się nią zajął. Cate zagadnienie 
musi być wreszcie przekaza- 
ne jednej instytucji, aby zawi- 
ły spór kompetencyjny nie pa- 
raliżował ważnej i potrzebnej 
akcji. (ib) 


W sprawie Kalkuty 


W numerze 40 Filmu ukazała 
się odpowiedź Bohdana Paszkie- 
wicza, tłumacza tekstów do fil- 
mu „Babla”, wyjaśniająca, dla- 
czego nie został przetłumaczony 
wiersz, deklamowany przez bo- 
hatera filmu. Bohdan Paszkie- 
wicz usprawiedliwia brak  tłu- 
maczenia brakami  nadesłanej 
nam angielskiej listy  dialogo- 
wej i.. odległością Warszawy 
od Kalkuty. 

Po cóż jednak aż Kalkuta, sko- 
ro wystarczyłaby Praga! Film 
„Babla” bowiem oglądałam w 
roku 1952 na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Czecho- 
słowacji. Mimo iż odległość Kal- 
kuty od Pragi mie jest większa 


niż od Warszawy (wśród setek 
kilometrów drobne różnice nie 
grają roli) — czeskie tłumacze- 
nie obejmowało również wiersz 
deklamowany przez Bablę. Do- 


dajmy jeszcze, że tekst tego 
wiersza ma istotne znaczenie w 
treści filmu. 

Nie mam pretensji do tłuma- 


'cza. Ale Centrala Wynajmu Fil- 


mów mogłaby chyba wykazać 
więcej inicjatywy i pomysłowo- 
ści w zdobywaniu potrzebnych 
jej materiałów. Film czechosło- 
wacki na pewno przyszedłby tu 
z pomocą. Trzeba tylko pomy- 
śleć. Co — jak wiadomo — nie 
jest łatwe. h 
Irena Merz 


POLONIGR 


W n-rze 20/54 czasopisma Der 
Filmspiegel zutor reportażu za- 
tytułowanego „Wrocław,  naj- 
młodsze miasto filmowe" opisuje 


ni, warsztatów pomocniczych ate- 
lier, laboratorium, nowocześnie 


„ wyposażonej sali projekcyjnej, a 


także rozmów z reżyserem Feth- 


„DER FILMSPIEGEL* O WROCŁAWIU 


swoją wizytę we wrocławskim 
atelier filmowym, gdzie właśnie 
odbywają się prace nad filmem 
fabularnym „Irena, do domu”. 
Pod wrażeniem tej wizyty, 
zwiedzenia urządzeń atelier — 
głównego budynku tzw. Pawilo- 
nu czterech kopuł, rekwizytor- 


ke i aktorami biorącymi udział 
w filmie — pisze dziennikarz z 
NRD swój reportaż, ilustrowa- 
ny zdjęciami budynku atelier 
wrocławskiego. Der  Filmspiegel 
zamieszcza również zdjęcia Li- 
dii Wysockiej, Adolfa Dymszy 
i innych aktorów. 


SUKCES FILMÓW POLSKICH 
W EDYNBURGU 


Na VIII Międzynarodowym 
Festiwalu Sztuki Filmowej w 
Edynburgu wyróżnione zostały 
dyplomem honorowym dwa fil- 
my produkcji polskiej: „Piątka 
z ulicy Barskiej" i „Powrót na 
Stare Miasto". Oba filmy spot- 
kały się z dużym uznaniem kry- 
tyki i widzów. 


Pokaż mi swój nos, 
a powiem ci jak mówisz... 


Piętnaście procent maleńkiej 
recenzji „Promieni śmierci w 
„Słowie Powszechnym" (ni 
2r poświęcił ob. (wi) nastę- 
pującej kwestji: 

„Film ten opracowany został 
w języku polskim i na ogół 
opracowanie to jest całkowicie 
poprawne. Jedynie w roli ge- 
nerała Mac Kennedy wydaje 
się, że odtwórca dubbingowy 
powinien mówić głosem bar- 
dziej głębokim, chropowatym, 
jak na to wskazuje budowa 
twarzy, a zwłaszcza nosa akto- 
ra i widoczne na ekranie ru- 
chy warg". 

Wróżenie o barwie czyjegoś 
£łosu na podstawie nosa i od- 
wrotnie — to wcale niezła za- 
bawa. Kiedyś np. słyszałem 
przez radio głos glęboki I chro- 
powaty. Wyobiaziłem sobie z 
miejsca, -że musi należeć do 
kogoś. kto ma duży i garbaty 
nos. 

Nie _omylilem 
papuga. (z. 6.) 


się. To była 


Czytać hadko 


W sprawozdaniu z przebiegu 
Festiwalu Filmów Radzieckich 
na Wybrzeżu „Kurier Szcze- 


ciński* (nr 216) pisał m. in. 
że daje się zaobserwować: 

„zainteresowanie w  Oglą- 
daniu urywków z niektórych 
filmów festiwalowych (tzw. 
zajaw lub forszpanów)." 

„Zajawa” i „forszpan” to 
bardzo brzydkie słowa, zaśmie- 
cające nasz język. 

Apelujemy więc do dzienni- 
karzy i i filmowców, aby wy- 
rzucili je na śmietnik. Istnieje 
przecież polskie słowo z wi a- 
stun, które powinno wypło- 
szyć z naszego języka łamań- 
ce żargonu dawnych „kinia- 
rzy”. (pł) 


Współczesny apostoł 


Amerykańska | zachodnio- 
europejska prasa filmowa wie- 
le miejsca poświęcają nowe- 
mu filmowi hiszpańskiemu pt 
Portyk chwały, w którym w ro- 
l głównej — księdza — „uwo- 
dzącego dla wiary urodą i 
pięknym głosem dusze zbłąka- 
nych kobiet" — występuje nie 
aktor, ale prawdziwy zakon- 
nik. ojciec Jose Francisco. 
Francisco _ jest _ pierwszym 
przedstawicielem _ duchowień- 
stwa, który otrzymał od władz 
kościelnych zezwolenie na wy- 
stępowanie „w celach apostol- 


| skich” w filmie. teatrze. ka 


| nazywa 


baretach i telewizji. Reklama 
go współczesnym św. 
Franciszkiem. * 

W lasach włoskich — pisze 
„Hollywood Reporter" — on- 
9iś mnich włoski uwodził każa- 
niami ptaszki. Dzisiejszy jego 
następca będzie swoją urodą i 
pięknym głosem  uwodził na 
ekranach całego świata dusze 
ludzkie. Francuski „Cinemon- 
de dodaje: Kościół Się moder- 
nizuje. Po  księżach - robotni- 
kach i _ księżach-marynarzach 
ofiarowuje nam kapłanów=tru- 
badurów i mnichów-aktorów 
filmowych. 

Należy się obawiać, że jeżeli 
ia modernizacja będzie dalej 
rozwijała się w tym kierunku. 
niedługo sale parafialne zacz- 
ną przyciągać wiernych do ko- 
ścioła „apostolskimi kabareta- 
mi", a co ładniejsze zakonni- 
ce otrzymają polecenie zrzuce- 
nia habitów 1 _ przywdziania 

<elów apostolskich" ską- 
ych kostiumów  amerykań- 
skich girls. A_ wszystko — 
aby „uwodzić zbłąkane dusze 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ 


SYLABÓWKA 


Z następujących sylab: ber 
— ber — bieg — bro — cer — 
chap — e — fan — gan — go 


— ha — ha — jak — ka — 
kat — ku — i — H — ln — 
me — mia — mor — na — 
nard — ner — niec — pe — 
pel — ple — po — pre — ra 


— ro — roz — se — ste — sy— 
ta — ter — to — wal — ułożyć 
17 wyrazów o _ poniższych 
znaczeniach i wpisać je do 
pionowych rzędów podanej 
(gury. Litery czytane wzdłuż 
linii łamanej dadzą rozwiąza- 
nie. 


Znaczenie wyrazów: 1) Imię 
słynnego komediopisarza an- 
qgielskiego, 2 Postępowy aktor 


amerykański, 3) Dodatkowe 
wynagrodzenie. 4) Imię auto 
ra „Syzyfowych prac”, 5) Jed 
na z figur szachowych. 6) 


Aktor z filmu „Samotny ża 
7) Autor " sfilmowanej 
powieści „Na przyklad Ple 


wa”; A) Boczne części dekora 
cji teatralnych. 9) Poemat bo- 
haterski. 10) Aktorka z fil 
mu „Symfonia pastoralna”, 11 
Aktor z filmu Załoga”, 12) 
Osłona kliszy fotograficznej. 
13) Drogocenna tkanina, 14) 
Imię odtwórczyni muzyki do 
filmu „Młodość Chopina”, 15) 
Miejsce  nakręcania filmów, 
16) Każdy zawodnik wymierza 
go przed skokiem, 17) Imię 
bohatera „Preludium sławy”, 


JAKI TO FILM? 


Z liter widocznych na ry- 
sunku ułożyć dwuwyrazowy 
tytuł filmu. polskiego. 

(E. Szwejkowski— Ciechanów) 

Rozwiązania należy nadsy- 
lać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redak- 
cji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe”, Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania przy- 
najmniej jednego zadania, roz- 
losowane zostaną nagrody 
książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 36 (301) 


Poziomo: da- 


KRZYŻÓWKA. 
ma, Gnass, Igor, alt, kęs, nie- 
ho." aktor. tur. bor, moi, Upa. 


dek Berlina. Fanfan 
ani, Ada, iwa, metal. Garbe, 
Oka, Kim, etap, trele, sens. 
Pionowo: Dlila. Manu, Ali, 
Niobe, Skarb, sęk, Germi. re- 
wia, teza. ster. Dudko—wspak, 
ona, PAW. Don.  ile—wspak. 
Lya, Ban. Fabre, nimfa, auto. 
talar, Legal—wspak, park, nie- 
me, Janus, akt, bis. 
Magiczna figura: 
Smysłow, Zdrowie. 
Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru 36(301) nagrody książ- 


Tulipan, 


Schmidt, 


kowe otrzymują: 1) T. Cicho- 
wicz — Świdnica, ul. Lewar 
towskiego 9. 2) 3. Czechowicz 
— Jelenia Góra, ul. Urocza I. 
3) K. Jagielska — Kielce, ul 
Miła 19. 4) K. Leonkiewicz — 
Lublin. ZOR-Bronowice. blok 3 
m. 10, 5) J. Litwak — Dzier- 
żoniów Śl. ul. Bat. Chłop- 
skich 1, 6) Z. Majer —_Sul 
mierzyce, k/Radomska, 7) B. 
Mikucka — Warszawa, ul. 
Okrąg 7 m. 20, 8) $. Płonka — 
Bielawa, ul. Bieruta 46, pow. 
Dzierżoniów, 9) W. Stogniew— 
Jelenia Góra. al. Wojska Pol 
skiego 18. 10) $. Żelazna — 
Kielce. ul. Słoneczna 26 m. 4. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 370302) 


Wirówka: Mulat, amant 
narty. trupy. puzon, grono, 
autor, etuki, rystk, satyr. Ta- 
ras, śtlas. album. 

Logogry! „Akcja B” (mara- 
ton, plakaty. kolczyk, pasjans, 
kabaret, Barbara). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
kiasru 37303) nagrody Kalat: 
kowe otrzymują: 1) J. Bereż- 
nicki — Poznań, ul. Miodowa 
25 m. 2, 2) T. Binek — Nowa 
Huta, al. Lenina 15/51. 3) D. 
Borowiak Wróble. pow. 
Inowrocław. 4) T. Dlab — Hor- 
ni Nova Ves-56 Lazne Beloh- 
rad (CSR), 5) H. Gryszpano- 
wicz — Warszawa. ul. Panień- 
ska 5 m. 14, 6) C. jaworska 
— Mińsk _Maz.. ul. Spółdziel- 
cza 20. 7) J. Kotus — Wał. 
brzych, ul. Legnicka 4/2, 8) 
$. Kowalska — Łódź, ul. Na- 


rutowicza 47 m. 46, 9) K. Ma- 
laszkiewicz — Wrocław. . ul. 
Glogowczyka 14 m. 2, ió) K. 


Malewski — Grodzisk Maz. 
ul. 1 Maja 21, 11) H. Ma 
lepsza — Łódź. ul. Lwowska 


4. 12) J. Manek — Garbatka 
k/Radomia. pow. Kozienice. 
13) R. Melliwa — Dembe Wiel 
kie. Aleksandrówka 8. pow. 
Mińsk Maz., 14) E. Muzał 
ski — Bydgoszcz. ul. Śniadec 
kich 20. 15) M. Ostrowska — 
Nowy Dwór Maz.. ul. Prosta 
1. 16) K. Pawłowska — Prze. 
myśl. ul. Lenartowicza 11. 17) 
W. Rzeszowski — Wodzislaw. 
ul. Radlińska 3, 18) M. Sojka 
—. Harkabuz. pów. Nowy Targ. 
19) Z. Trojan — Skarżysko. 
Kamienna, ul. Milica 6. 20) 
0. Wilczak — Oświęcim, Brze- 
zinka 74. 


POD GWIAZDĄ FRYGIJSKĄ 


Scenariusz — Igor Newerly, 
Jerzy. Kawalerowicz, wg po 
wieści Igora Newellego „.Pa- 
miątka z Celulozy* 


Reżyseria — Jerzy Kawale- 
rowicz 

Zdjęcia — Seweryn Kru- 
szyński 


Dekoracje — Roman Mann 
Muzyka — Stanisław Skro. 
waczewski 
Moniaż — Zofia Dwornik 
Kierownik produkcji 
dwik Haqer 
Produkcja — Wytwórnia Fil 
mów Fabularnych — 1954 r. 
Wykonawcy: Szczęsny — J. 
Nowak, Magda — L. Winnicka, 
Weronika — H. Przybylska, 
Gąbiński — St. Jasiukiewicz, 
Gawlikowski — Zb. Józefowicz. 
Rychlik — J. Szpunar, ojcięć 
— St. Milski, Kachna z: 
Perczyńska, Walek — J. Gliń- 
ski, Olejniczak — B. Płotnicki, 
León — B. Pawlik, Chrobotek 
— J. Jaroń, Lubartowa — R. 
Taru-Kowalska, Lubart — T. 
Kondrat, Brońcia — Z. Gold- 
berq, Łąpieć — K. Opaliński, 
Wajszyc — A. Sewruk, Waj 
szycowa — M. Lorentowicz. 
Tomczewski — M. Maciejewsi 
"tomczewska — J. Andrzejew. 
ska, Fela — J. Traczykówna, 
Jadzia — Z. Stefańska, Korbul 
— Zb. Skowroński, starosta — 
F. Chmurkowski, Kot — J. 
Czerniawski, Klusiewicz — J. 
Strachocki, żebro — L. Wyty- 
siński, Władek — L. Bedna- 
rek, Kleszcz — S. Butkiewicz, 
Perehubka — L. Benoit. 
Produkcja: Wytwórnia Fil. 
mów Fabularnych w Łodzi — 
1954 r. 


Lu- 


Dalsze dzieje życia Szczęsnego, bohatera filmu „Celuloza”, oraz historia jego 
walki w podziemnym ruchu robotniczym w Polsce pod rządami sanacji 


AUTOBUS ODJEŻDŻA 6.20 


Scenariusz: Wilhelmina Skul 
ska, Jan Rybkowski 

Reżyseria: Jan Rybkowski 

Zdjęcia: Stanisław Wohl 
i Feliks Srednicki 

Muzyka: Stanisław Skrowa- 
czawski 

Montaż: Joanna Rojewska 

Dekoracje: Jan, Grandys 

Kierownik produkcji: 'Śtefan 
Adamek 

Wykonawcy, Krystyna — 
Aleksandra Śląska, Wiktor — 
Jerzy Duszyński, kierowniczka 
motelu — Hanka Bielicka, Za 
pała — Jan Ciecierski, Janecz 
ka — Barbara Drapińska, Ste 
fański — Edward Dziowoński, 
Batorska — Antonina Gordon: 
Górecka, Więckowski — Zyq- 
munt Kęstowicz, Matka Wikto- 
ra — irena Netto, Musioł — 
Kazimierz Wichniarz. 

Produkcja: Wytwórnia Fil 
mów Fabularnych w Łodzi — 
1954 r. 


którzy postanawiają się rozej: 


Scenariusz — Tadeusz Bre- 
za, Jerzy Zarzycki, wz powi 
c! Tadeusza! Brezy „Uczta 
Baltazara" 

Reżyseria — Jerzy Zarzycki 

Zdjęcia — Bogusław Lam- 


bach, Serqiusz_Sprudin 

Muzyka — Tadeusz Syqie- 
tyński Ę 

Dekoracje — Roman Mann, 
Józef Galewski 

Montaż — Janina Niedźwie- 
dzka 

Kierownik produkcji — Eu- 
geniusz Gielba 

Wykonawcy: Andrzej Uria: 
szewicz — Jerzy Pietraszkie- 
wicz, Joanna d'Ursins — Nina 
Andrycz, Halina Stępczyńska 
— Olga Sawicka, Zbigniew Ha 
zu — Kazimierz Wichniarz, 
Birkut. kapitan portu Olikse 
na — Michał Leśniak. W po- 
zostałych rolach: T. Białosz- 
czyński, S. Butrym, H. Don- 
delanka, J. Jaroń, J. Kondrat, 
Z. Mrozowska, J. Nalberczak, 
5. Winczewski, Ś. Woliński 

Produkcja: "Wytwórnia Fil 
mów Fabularnych w Łodzi — 
154 r. 


UCZTA BALTAZARA 
pr 


Akcja filmu toczy się wokół sensacyjnej historii poszukiwań obrazu Veronese'a 


„Uczta Baltazara", który 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, R. Gole, Fr. Kądziołka, archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm* (ZSRR), 
Reforma" (Meksyk), 


„Defa" (NRD), 


Film* (Francja), archiwum. 


„Franco London 


1-12, 
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